
Przed sezonem 
dorszowym

Jeszcze kilka lat wstecz wy­
dawano się, iż różni złośliwcy 
swymi nieraz trzeba przyznać 
naprawdę udanymi dowcipami 
na temat dorsza mogą, jeśli nie 
przerwać to przynajmniej zaha­
mować połowy tej ryby. Zohy­
dzali jq jak mogli I jak się im 
udawało. Jednak próżny trud. 
Pokruszyli kopie, albo jak kto 
woli pióra I dali spokój.

W tej ich porażce nie ma nic 
dziwnego. Źle jednak adreso­
wali swoje żale. To nie dorsz wi 
nien, że nieraz nie smakuje. 
Winna jest kucharka, która nie 
potrafi go przyrządzić.

Jesteśmy w przededniu praw­
dziwych , dorszowycl\żqlw. Za 
kilka tygodni na nabrzeża na­
szych portów rybacy będą wyła­
dowywali codziennie dziesiątki 
ton tej ryby. Być może sieci bę­
dą się rwały od obfitości, a w 
magazynach nie starczy miej­
sca. Co roku trudny to okres 
dla prącowników transportu, 
przetwórstwa, chłodni. Nie- 
ziszczalnym marzeniem jest wów 
czas 8-godzinny dzień procy. 
Bywało nieraz, a szczególnie 
kiedy sztorm spędził na raz 
wszystkie kutry do portu, że trze 
ba było i przez 16 godzin łado­
wać skrzynki na wózki, albo roz­
pruwać dorszowe brzuchy. War­
to więc już dzisiaj przypomnieć 
o zbliżającym się okresie tru­
dnych egzaminów sprawności or 
ganizacyjnej i o potrzebie po­
czynienia odpowiednich przygo­
towań. W styczniu nie pomogą 
monity, telegramy I tnterwencyj- 
ne wyjazdy. Już dzisiaj trzeba 
przygotować sprzęt i ludzi, już 

• dzisiaj trzeba pomyśleć o orga­
nizacji procy w poszczególnych 
działach. Bo jeśli w ubiegłych 

. latach ludzie pracowali po 16 
i więcej godzin na dobę, to 

■ wcale nie znaczy, żo w zbliżają­
cym się sezonie mają tak pra­
cować. Jeśli w ubiegłym roku 

. kilka kutrów stolo w przetermi- 

. nawanym remoncie I okresami 
brakowało sieci, to trzeba 
z tych faktów wyciągnąć wnioski 
i me dopuścić, by powtórzyła, 
się historia.

Dobrze, że ..Barka” wystała 
już w tym miesiącu kilka jedno- 

.stek do remontów, cle źle jest, 
że Morska Centrala Zaopatrze­
nia obiecuje dostarczyć materia 
ły do produkcji sieci dopiero 
pod koniec kwartału. Przecież 
załogi sieciami nie są tak li­
czne, by w c ągu kilku dni mo­
gły wyprodukować wystarczają­
cą ilość włoków.

Źle jest, że dyrekcja „Kutra" 
1 Centralny Zarząd Rybołówstwo 
Morskiego nie mogą dojść do 
porozumienia w sprawie stworze 
nia odpowiednich warunków do 
przechowywania ryb. Wydawa­
ło by się, że dwie poważne in­
stytucje, a załatwiają tę spra­
wę zupełnie niepoważnie. Naj­
pierw proponują (zanim nie wy­
buduje się nowych urządzeń) 
wystawienie kilku wagonów, w 
których będą przechowywane 
ryby. Mówią o tym przez kilka 
miesięcy, do chwili, ' kiedy Mi­
nisterstwo Kolei wyraża zgodę 
no przydział takich wagonów. 
Potem zmieniają decyzję. Rezy­
gnują z wagonów, bo mogą wy­
korzystać do togo celu stare 
schrony. Wreszcie w ostatnich 
dniach dochodzą do wniosku, 
że schrony nie nadają s'ę i naj­
lepsze byłyby wagony. Jak dłu­
go możno być tak niezdecydo­
wanym. Nikomu to na dobre 
nie wyjdzie.

Pamiętajmy, że sprawo wła­
ściwego wykorzystania sezonu 
dorszowego, to sprawa dostar­
czenia ludziom wartościowej ry­
by i dlatego nie może być ni­
komu obojętną. Trzeba także 
pam ętać, że w tym okresie de­
cydują się losy rocznych pla­
nów połowowych.

Niezmiernie ważna jest spra­
wa przygotowania ludziom od­
powiednich warunków pracy. 
Trzeba pomyśleć o ciepłych 
ubraniach dla rybaków, o do­
prowadzeniu ciepłej wody do 
hal przetwórczych.

Wiele jest do zrobienia. łm 
więcej zrobimy, i wcześniej, tym 
lepiej i sprawniej przebiegnie 
ta decydująca kampanio.

Dlatego też warto, by orga­
nizacje partyjne w bazach ry­
backich poświęciły jedno ze 
swych najbliższych zebrań tej 
sprawie i oceniły ston przygoto­
wań, bowiem to co bidzie de­
cydowało o pracy całego przed 
sięblorstwa nie może być obce 
organizacji partyjnej.

Komunikat końcowy
GENEWA. Dnia 16 bm. ogłoszono tu następując 

cy komunikat końcowy konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw:
Zgodnie z dyrekty­

wą uchwaloną przez czte 
rech szefów rządów po 
spotkaniu w Genewie w 
lipcu br., ministrowie 
spraw zagranicznych Re 
publiki Francuskiej, 
Wielkiej Brytanii, Związ

Plenum WBZZ
W dniu wczorajszym (16 

hm.) obradowało w Kosza­
linie plenum Wojewódzkiej 
Rady Związków Zawodo­
wych — poświęcone analizie 
lecznictwa otwartego w na­
szym województwie.

Referat naświetlający za­
gadnienia lecznictwa wygio 
sił dr St. Zausner. Przytoczo 
czone przez niego dane są 
wymownym świadectwetn 
rozwoju lecznictwa w na­
szym województwie. Miedzy 
innymi od roku 1959 do 195* 
ogólna ilość przychodni wzro 
sła z 41 do 176, ilość izb po 
rodowych z 11 do 56. Obok 
tych osiągnięć są i braki, 
nad usunięciem których dy­
skutowano na wczorajszym 
plenum podejmując jedno­
cześnie szereg wniosków.

W interesie Polski i Jugosławii
Między Polską Rzeczpospo­

litą Ludową a Federacyjną Lu 
dową Republiką Jugosławii za 
warte zostały porozumienia, 
dotyczące szeregu dziedzin 
współpracy obu krajów. Zgo­
dnie z protokołem o wymianie 
handlowej nastdpi znaczne roz 
szerzenie obrotów handlowych 
mięazy Polską a Jugosławią.

Porozumienia polsko-jugo­
słowiańskie zawarte w atmo­
sferze wzajemnego zrozumie­
nia, przyczynią się niewątpli­
wie do pogłębienia stosunków 
między naszymi krajami. Co 
było istotą prowadzonych w 
Warszawie polsko-jugosłowioń 
skich rokowań? Przy okazji ra 
dziecko-jugostowiańsklćh roko 
wań prasa zachodnia porów­
nywało je z rokowaniami go­
spodarczymi, jakie w swoim 
czasie prowadzone były rąię- 
dzy Jugosławia a USA. Agen­
da DPA donosiła wówczas z 
Belgradu, żs „według oficjal­
nych komentarzy jugosłowiań­
skich, ówczesne rokowania Iw

Na zdjęcia: przewodniczący delegacji jugosłowiańskiej N. Mlncev 1 wiceprezes Rady Mi­
nistrów PIH. — T. Gede pódpisnją porbaumienić.

ku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Sta 
nów Zjednoczonych spo 
tkali się w Genewie w 
dniach 27 października 
— 16 listopada 1955 r. 
Przeprowadzili oni szcze 
rą i wyczerpującą dysku 
sję nad trzema zagadnie 
niatni, których rozpa­
trzenie zostało im powie 
rzone we wspomnianej 
dyrektywie, a mianowi­
cie:

1. bezpieczeństwo eu­
ropejskie i Niemcy,

2. rozbrojenie
3. rozwój kontaktów 

między Wschodem a Za­
chodem.

Ministrowie spraw za­
granicznych postanowili 
złożyć odnośnym szefom 
rządów sprawozdanie z 
wyników swych obrad 
i zalecić załatwienie w 
drodze dyplomatycznej 
sprawy przyszłego bie­
gi; dyskusji ministrów ; 
spraw zagranicznych. |

ŃA STRONIE 2 ZA­
MIESZCZAMY OŚWIAD­
CZENIE MIN. MOŁOTOWA 
ZŁO2ONE NA POSIEDZE­
NIU KOŃCOWYM

Do dnia 14 bm. Zjednocze­
nie PGR Słupsk na plan 23 
tys. 589 ha, wykonało orki

Waszyngtonie — przyp. red.) 
rozbiły się o polityczne warun 
ki, jakie amerykańskie koła 
finansowe przedłożyły Jugosta 
wli". A moskiewski korespon­
dent angielskiego dziennika 
„Times", relacjonując prze­
bieg rokowań moskiewskich, 
pisał: „Istotą rokowań dla Ju­
gosławii jest to, że toczą się 
one na zasadzie równości oby 
dwu stron".

Rokowania warszawskie, po 
dobnie jak prowadzone przez 
Jugosławię rozmowy w Mo­
skwie, oparte były no zasadzie 
równości i wzajemnych korzyści. 
Z myślą o obopólnej korzyści 
opracowane zostały też listy 
kontyngentowe wymiany han­
dlowej.

Zasady równości i wrajem- 
nej korzyści winny rządz ć 
współpracą międiy wszystkimi 
krajami, W oparciu o te współ 
ne nam zosady będzie się też 
ksztaltcwa‘o współpraco go­
spodarcza między Polską a Ju 
gcsławią. Ludzie zaintereso-

Minister spraw zanrrnn!eznvrlt Wielkiej nrytarll Macmlllan 
wru.-it <>hi«a r» cześA W. M. Molotowa, J. Dullesa l A. Finaya. 
Na zdjęciu: czterej ministrowie na przyjęciu.

Zjednoczenie PGR Słupsk
opóźnia orki zimowe

wani w zakłócaniu atmosfery 
międzynarodowej liczyli wpraw 
dzie no utrwalenie nieporozu­
mień między Jugosławią a 
ZSRR. Polską I innymi krajami 
demokracji ludowej. KPZR 
podjęła jednak historyczną ini 
cjatywę normalizacji stosun­
ków z Jugosławią. Czerwcowa 
deklaracja radziecko-jugosło- 
wiańska otworzyła szeroko dro 
gę dla podięcia przerwanej 
okresem rozdźwfęków cwocnej 
współpracy między naszymi 
narodami. Deklaracja bel­
gradzka podkreśliła również 
wspólne nam podstawowe za­
sady kształtowania stosunków 
międzynarodowych.

Porozumienia polsko-jugo­
słowiańskie — to dalsze wzmo­
cnienie czynnika działającego 
na rzecz odprężenia między­
narodowego. Umacniając przy 
jaźń ' między narodami Jugo­
sławii j narodem polskim słu­
żymy wspólnej sprawie — spra 
wie budownictwa socjalistycz­
nego i sprawie pokoju.

N. A. Bułganin
i N. S. Chruszczów

udają się do Indii
MOSKWA. Moskiewski ko 

respondent PAP donosi:
Rano dnia 17 bm. — jak 

podaje wydział prasowy ra­
dzieckiego MSZ — przewo­
dniczący Rady Ministrów 
ZSRll' N. A. Bułganin i czło 
nek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. 8. Chrusz­
czów opu«zczają Moskwę u- 
da.jąc się. na zaproszenie pre 
tnlera J. Nehru, z wizytą do 
Indii.

N. A. Bułganin i N. S. Chru 
szczow- odbędą tę podróż sa­
molotem. Trasa przelotu prze

zimowe na obszarze 18 tys. 
852 ha, przy tym przyorano 
już 70 proc, obornika pod 
buraki cukrowe i pastewne.

Całkowite zakończenie o- 
rek nastąpi przypuszczalnie 
do dnia 22 bm.. gdy tymcza 
sem harmonogram przewidy 
wał ukończenie ich do 15 li­
stopada. Na niedotrz5’manie 
tego terminu wpłynęło nie­
dokładne wyzbieranie ziem­
niaków na wielu polach, 
wskutek czego trzeba było 
organizować powtórny prze­
gląd pól i dopiero potem 
przekazać pola ziemniacza­
ne pod orkę.

W stu procentach wykonał 
orki zimowe zespół ogrod­
niczy PGR w Słupsku. Na­
dal przodują w orkach ze­
społy: Skarszów — 92 proc, 
i Główczyce — 90 proc. Go 
spodarstwa, które zakończy­
ły już orki, to m. in. Zamko­
wa Góra (zespół Dąbie), 
Warblewo i Borzęcino z ze­
społu Skarszów.

Natomiast najgorzej prze­
biegają orki w zespole PGR 
Motarżyno oraz Gąbino. W 
Gąbinie orki powinny być 
szczególnie przyspieszone ze 
względu na ciężkie gleby. 
W Motarzynie zaś, wszystkie 
prace połowę od wczesnej 
wiosny da późnej jesieni 
przebiegają zawsze jak naj­
bardziej opieszale.

DYMSZA 
wystąpi w Koszalinie

Wystawa podsumowująca 
10-lctni dorobek spółdzielczo 
ści pracy, której otwarcie na 
stąpi w nadchodzącą niedzie­
lę, będzie poważnym wydarzę 
niem w życiu naszego miasta. 
Ciekawe eksponaty iakie zoba 
czymy na wystawie wzbudzą 
niewątpliwie duże zaintereso 
wanle wśród mieszkańców Ko 
szaltna i województwa.

W czasie trwania wystawy 
dbędzie się również szereg

ZSRR 
wypowiada się 
za przyjęciem 

do ONZ
18 państw

GENEWA. Jak się dowia­
dujemy z kół zazwyczaj do­
brze poinformowanych, w 
toku rozmów, jakie odbyły 
się w ostatnich dniach mię­
dzy W. M. Mołotowem a Dul 
lesem oraz między W. M. Mo 
łotowem a Macmillanem, o- 
mawiana była sprawa przy­
jęcia nowych członków do 
Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych.

Według tych informacji. 
W. M. Mołotow zakomuniko 
wał ministrom spraw zagri- 
niczmych USA i Wielkiej Bży 
tanii, że rząd radziecki wy­
powiada się za rozwiązaniem 
tej przeciągającej się kwe­
stii jeszcze na obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NŻ. 
Popiera on więc w całej roz 
ciągłości wniosek Kanady o 
jednoczesne przyjęcie do 
ONZ następujących 18 
państw, które zgłosiły swą 
kandydaturę: Austrii, Alba­
nii, Bułgarii, Węgier, Włoch, 
Rumunii, Finlandii, Cejlonu, 
Mongolskiej Republiki Ludo 
wej, Nepalu, Jordanii, Libii, 
Laosu, Kambodży, Portuga­
lii, Irlandii, Hiszpanii 1 Japo 
nil.

imprez i wieczorów rozrywko 
wych z udziałem wybitnych 
artystów i zespołów artystycz 
nych. Między innymi w trak­
cie zapowiedzianej już przez 
nas rewii mody wystąpi 
Adolf Dymsza oraz między- 
spółdzielczy zespół Obrębskie 
go z Warszawy.

Otwarcie wystawy nastąpi 
w dniu 20 bm. o godzinie l0-e| 
w sali Domu Kultury przy ul. 
Morskiej.

KONFERENCJA W GENEWIE 

zakończona

str. 3 — Listy nie- 
mięciach antyfaszy- 
stów
str. 3 — Uchwycić 
właściwe ogniwo — 

Włodzimierz Wo­
decki

str. 4 - Przeciw tłu­
mieniu krytyki — Ze­
non Karpiński
— str. 6 - Równo­
uprawnienie b»z 
podwójnej buchal­
terii — Maria Mali­
nowska.

biegać będzie ponad najwyź 
szymi górami świata —. Hi­
malajami.

Przyjęcie z okazji 
Tygodnia Przyjaźni 
z demokratycznymi

Niemcami
WARSZAWA. Dnia 16 bm. 

ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w Polsce Ste­
fan Heymann wydał w salach 
ambasady w Warszawie przyję­
cie z okcftji Tygodnia Przyjaźni 
z demokratycznymi Niemcami. .

Na przyjęcie przybyli: człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań­
stwo i rządu, aktywiści Frontu 
Narodowego i ruchu obrońców 
pokoju, przedstawiciele świata 
nauki, kultury i sztuki.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie delegacji Frontu Na 
rodowego Niemiec Demokrat/cz 
nvch.



Oświadczenie min. Mołotowa
złożone na posiedzeniu końcowym konferencji genewskiej

Konferencja nasza została 
zwołana na mocy decyzji sze 
fów rządów czterech mo­
carstw i rozpatrywała zagad 
nienia wskazane w dyrekty 
wach uchwalonych na kon­
ferencji lipcowej. Miała ona 
na celu omówienie pilnych 
problemów życia międzyna­
rodowego oraz doprowadze­
nie wspólnym wysiłkiem do 
dalszego złagodzenia napię­
cia międzynarodowego i u- 
mocnienia zaufania między 
państwami.

Główną sprawą, którą wy 
padło nam rozpatrzyć, była 
sprawa bezpieczeństwa eu­
ropejskiego i w związku z 
tym kwestia niemiecka. Jest 
to zrozumiałe. Nie ma w o- 
becnych czasach ważniejsze­
go problemu niż problem u- 
trwalenia pokoju między na 
rodami i odwrócenie niebez­
pieczeństwa nowej wojny. 
Dotyczy to w szczególności 
Europy, gdzie w przeszłości 
rozpętana została dwukrot­
nie wojna światowa. Właś­
nie z tego założenia wycho­
dzili szefowie rządów czte­
rech mocarstw, jak widać 
z tekstu ich dyrektyw, w 
których potraktowano łącz­
nie oba wspomniane zagad­
nienia, na pierwszym miej 
scu postawiono jednak spra 
wę bezpieczeństwa europej­
skiego.

Naturalne Jest, że dla na­
rodów Europy na pierwszym 
miejscu stoi problem bezpie 
czeństwa europejskiego. Kwe 
stia niemiecka zaś jest pod 
porządkowana temu proble­
mowi. Jeśli będzie zapew­
nione bezpieczeństwo euro­
pejskie, tym samym będzie 
zapewnione równic.': bezpie­
czeństwo narodu niemieckie 
go 1 powstaną maksymalnie 
korzystne warunki dla roz­
wiązania całego problemu 
niemieckiego, łącznie ze 
sprawą zjednoczenia Nie­
miec. •, ,

W ciągu całej konferencji 
delegacja radziecka usiłowa 
ła przekonać przedstawicie 
li Francji, W. Brytanii i Sta 
nów Zjednoczonych, iż nale­
ży przestrzegać dyrektyw 
szefów rządów w ’ sprawie 
zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie. W tym celu 
przedstawiliśmy projekt pod 
stawowych zasad ogólno­
europejskiego układu o bez 
pieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Wskazaliśmy, że 
montowanie ugrupowań mi­
litarnych w rodzaju bloku 
póinocno-atlantyckiego i unii 
zachodnio - eurerpejskief nic 
dobrego nie przyniesie. Te­
go rodzaju akcja zmusza ró­
wnież inne państwa europej 
skie do tworzenia swoich 
ugrupowań. Jedynie system 
bezpieczeństwa zbiorowego, 
obejmujący wszystkie pań­
stwa europejskie bez wzglę 
du na różnice Ich ustroju 
społecznego i państwowego, 
może odpowiadać interesom 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Jeśli niektóre pań­
stwa zachodnie nie są jesz­
cze gotowe do utworzenia 
organizacji bezpieczeństwa 
zbiorowego dla całej Euro­
py, można byłoby zacząć od 
paktu bezpieczeństwa dla 
części Europy, z udziałem 
obu istniejących państw nie 
mieckich oraz tych krajów 
europejskich, które już o- 
becnie gotowe są przystąpić 
do tej organizacji. Dyrekty­
wy szefów państw zawiera­
ją wręcz wyraźną wytyczną 
również w tej sprawie. 
Przedstawiliśmy też inne pro 
pozycje w tym samym celu, 
jednakże porozumienia nie 
osiągnięto.

Ze strony przedstawicieli 
USA, Francji i W. Brytanii 
wystąpiła na jaw tenden­
cja, która bynajmniej nie 
odpowiada postanowieniom 
szefów rządów. Domagano 
się od nas zgody nie tylko 
na remilitaryzację Niemiec 
zachodnich — która jest już 
w toku po układach parys­
kich — lecz także na remili 
taryzację Niemiec wschod­
nich oraz na włączenie ca­
łych Niemiec do militarnych 
ugrupowań państw zachod­
nich. Wszystko to propono­
wano dokonać w drodze od­
powiednich wyborów ogólno 

niemieckich według tzw. 
„planu Edena". Propozycja 
taka nie mogła się spotkać 
z poparciem wszystkich u- 
czestników konferencji.

Rozwiązanie problemu nic 
mieckiego, zjednoczenie Nie 
mieć, wiążą się z kwestią 
jaką drogą powinien odby­
wać się rozwój. zjednoczo­
nych Niemiec: Czy drogą 
przekształcenia ich w pań­
stwo militarystyczne, 1 to 
włączone do militarnych u- 
grupowań niektórych państw, 
czy też mają one rozwijać 
się jako państwo miłujące 
pokój i demokratyczne, nie 
biorące udziału w żad­
nych blokach militarnych 
i współpracujące z innymi 
państwami w dziele utrwalę 
nia pokoju. Kto uchyla się 
od odpowiedzi na to pyta­
nie, ten hamuje rozwiązanie 
problemu niemieckiego.

Zmuszeni jesteśmy wyrazić 
ubolewanie z powodu tego, 
że nie zdołaliśmy na naszej 
konferencji osiągnąć właści 
wego podejścia do problemu 
niemieckiego. Aczkolwiek o 
Niemczech przedstawiciele 
mocarstw zachodnich wiele 
1 chętnie mówili, to jednak 
nie zgodzili się oni nawet 
na wysłuchanie przedstawi­
cieli narodu niemieckiego, 
odrzucając naszą propozycję 
w sprawie zaproszenia przed 
stawicieli Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej 1 Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej. Faktu tego niczym nie 
można usprawiedliwić. Dy­
skusja nad'problemem nie­
mieckim była skazana na 
niepowodzenie już bodaj z 
tego powodu, że odbyła się 
bez udziału Niemców, bez 
udziału przedstawicieli za­
równo zachodnich, jak 1 
wschodnich Niemiec.

Z drugiej strony propozy­
cje trzech mocarstw zachod­
nich były wyraźnie sprzecz­
ne z obecną sytuacją w Niem 
czech i z interesami zapew­
nienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

Nie można obecnie rozwią­
zać problemu niemieckiego, 
jeśli się jednocześnie pomija 
fakt istnienia dwóch państw 
niemieckich o odmiennych 
strukturach społecznych. Nie 
wolno ignorować rzeczywi­
stości. Fiasko prób pochłonię 
cia Niemiec wschodnich 
przez Niemcy zachodnie jest 
dla wszystkich jasne. Mimo 
to jednak propozycje trzech 
mocarstw zachodnich sprowa 
dzały się właśnie do pochło­
nięcia Niemiec wschodnich 
przez Niemcy zachodnie za 
pośrednictwem „planu Ede- 
na“. Tego rodzaju rachuby 
są całkowicie bezpodstaw­
ne.

Jesteśmy za zjednoczeniem 
Niemiec w drodze wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich. 
Nie możemy ustosunkować 
się pozytywnie do planów 
remilitaryzacji jakiejkol­
wiek części Niemiec, a tym 
bardziej całych Niemiec, ani 
ich włączenia do ugrupowań 
militarnych wymierzonych 
przeciwko ZSRR i innym 
państwom miłującym po­
kój.

Przedstawiono nam plan 
zjednoczenia Niemiec, który 
pomijał naczelne zadanie — 
zadanie zjednoczenia Nie­
miec jako pokojowego i de­
mokratycznego państwa. 
Zgłoszony został projekt pro­
pozycji, w myśl której samo 
zjednoczenie Niemiec uza­
leżniano od remilitaryzacji 
całych Niemiec oraz od przy­
należności do bloku północ­
no-atlantyckiego nie tylko 
Niemiec zachodnich, co już 
nastąpiło, lecz również Nie­
miec wschodnich, przeciwko 
czemu zdecydowanie wystę­
puje Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

Wszystko to czyniono rze­
komo w zgodzie z dyrekty­
wami szefów rządów, acz­
kolwiek plany j propozycje 
tego rodzaju w kwestii nie­
mieckiej są z gruntu sprzecz­
ne zarówno z wymogami bez 
nieczeństwa europejskiego 
jak i z interesami narodu 
niemieckiego. Tymczasem w 
dyrektywach szefów, rządów

W dyrektywach szefów 
rządów w sprawie rozbroje­
nia dano wyraz dążeniom do 
usunięcia groźby wojny i do 
zmniejszenia ciężaru zbro­
jeń. Zgodnie z tym, mini­
strom spraw zagranicznych 
polecono zbadać wyniki pra 
cy Komisji Rozbrojeniowej, 
wziąć pod uwagę poglądy i 
propozycje wysunięte na 
konferencji szefów rządów 
i omówić kwestię, czy nie 
można podjąć dalszej poży­
tecznej inicjatywy w dziedzi 
nie rozbrojenia. Nie może­
my jednak pochwalić się o- 
siągniętymi wynikami.

Wystarczy zapoznać się z 
propozycją, jaka wniesiona 
została w tej sprawie w imię 
niu Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji. 
W propozycji tej nie ma’ ani 
słowa o zaprzestaniu wyści­
gu zbrojeń. Nie mówi się nic 
o redukcji zbrojeń. Przemil­
cza ona w ogóle konieczność 
zakazu broni atomowej, cho­
ciaż Organizacja Narodów 
Zjednoczonych wypowiedzią 
ła się za tym już w 1946 ro­
ku.

Ostatnio rząd USA, a po­
tem rządy Wielkiej Brytanii 
i Francji, weszły na drogę re 
wizji swych dawniej zaję­
tych stanowisk wobec kwe­
stii redukcji zbrojeń i zaka­
zu broni atomowej. Odma­
wiają one rozważenia posu­
nięć w kierunku rozbroje­
nia. Co więcej, mocarstwa za 
chodnie zajęły na konferen­
cji stanowisko wręcz sprze­
czne z dyrektywami szefów 
rządów. Wbrew tym jasnym 
dyrektywom usiłowano tutaj 
przedstawić sprawę tak, jak 
gdyby niemożliwe było w 
chwili obecnej urzeczywist­
nienie ogólnego programu 
rozbrojenia oraz proponową 
no ograniczyć się do. usta­
nowienia kontroli i inspekcji 
bez podjęcia żadnych kro­
ków w kierunku zredukowa 
nia zbrojeń. Takie podejście 
do sprawy rozbrojenia nie 
może dać pozytywnych wyni 
ków.

Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego jest jasne i kon­
sekwentne. Wychodzimy z 
założenia, że głównym zada­
niem w dziedzinie rozbroje­
nia jest realizacja praktycz­
nych posunięć w kierunku 
zaprzestania wyścigu zbro­
jeń, uwolnienia narodów od 
groźby wojny atomowej. Cel 
ten można osiągnąć jedynie 
w drodze ścisłego wykonywa 
nia jednomyślnie powziętych 
poprzednio przez ONZ u- 
chwał o konieczności zawar­
cia konwencji międzynaro­
dowej, która przewidywała­
by poważną redukcję wszyst 
kich zbrojeń i zakaz broni 
atomowej z ustanowieniem 
kontroli międzynarodowej.

Wszystko to znalazło wy­
raz w propozycjach rządu ra 
dzieckiego z 10 maja br. Nie 
jest rzeczą przypadku, że 
propozycje te coraz bardziej 
popierane są we wszystkich 
krajach.

Związek Radziecki wycho 
dzi z założenia, że także w 
obecnej sytuacji istnieją mo­
żliwości osiągnięcia poważ­
nych sukcesów w dziedzinie 
rozbrojenia, w tym również 
w kwestii usunięcia niebez­
pieczeństwa nagłego ataku 
atomowego. W dzisiejszych 
warunkach, tj. zanim będzie 
zawarta powszechna kon­
wencja przewidująca całko­
wity zakaz broni atomowej, 
ogromne znaczenie miałoby 
moralno-polityczne potępie­
nie stosowania broni atomo­
wej i wodorowej. Gdyby ta­
kie moralno-polityczne potę 
pienie zostało uchwalone 
przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych z inicjatywy 
reprezentowanych tu czte­
rech państw, niesposób było 
by się z tym nie liczyć.

Celowi temu odpowiadają 
także nasze propozycje, aby 
Stany Zjednoczone, Związek 
Radziecki, Wielka Brytania i 
Francja oświadczyły, że nie 
użyją pierwsze broni atomo­
wej i wodorowej. Ogromne 
jest znaczenie takiego aktu 
dla umocnienia zaufania mię

stwierdza się. że rozwiąza-1 
nie kwestii niemieckiej i 
zjednoczenie Niemiec powin- : 
no nastąpić „zgodnie z inte­
resami narodu niemieckiego 
oraz z wymogami bezpie­
czeństwa europejskiego".

Do czego doprowadziła dy­
skusja nad zagadnieniem 
bezpieczeństwa europejskie­
go i Niemiec?

Dyskusja wykazała, że za­
gadnienie bezpieczeństwa 
europejskiego jest dla wszy­
stkich narodów Europy spra 
wą nader doniosłą i że bez 
rozwiązania tej sprawy nie 
można także rozwiązać kwe­
stii niemieckiej. Wykazała 
ona zarazem, że można za­
pewnić bezpieczeństwo euro­
pejskie również przy istnie­
niu dwóch państw niemiec­
kich. Konieczne jest jednak 
w tym celu odrzucenie pla­
nów remilitaryzacji Niemiec 
— bądź układów paryskich, 
bądź też nowych, daleko idą­
cych zamierzeń, które obej­
mują nie tylko Niemcy za­
chodnie. lecz i wschodnie.

Dyskusja wykazała rów­
nież, że rozwiązanie kwestii 
niemieckiej powinno stać się 
przede wszystkim sprawą sa 
mych Niemców i że bez u- 
działu Niemców rozpatrzenie 
kwestii niemieckiej w ogóle 
nie może być owocne.

Wszystko to dowodzi, że 
propozycja Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w 
sprawie utworzenia Rady 
Ogólnoniemieckiej, zawarta 
w orędziu rządu NRD do na­
szej konferencji jest aktual­
na i całkowicie słuszna. U- 
tworzenie Rady Ogólnonie­
mieckiej złożonej z przed­
stawicieli parlamentów obu 
państw niemieckich nie na­
ruszy interesów żądnego z 
istniejących obecnie państw 
niemieckich, ani też nie po­
winno naruszać stosunków 
społecznych istniejących w 
Niemieckiej Republice De­
mokratycznej lub w Niemiec 
kiej Republice Federalnej. 
Trzeba, aby przedstawiciele 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Niemieckiej 
Republiki Federalnej przy­
stąpili wreszcie do wspólne­
go omówienia wszystkich 
problemów nurtujących na­
ród niemiecki, trzeba, aby 
rozpoczęły się* zbliżenie i 
współpraca między NRD i 
NRF. Bez tego nie można 
przygotować zjednoczenia 
Niemiec. Nie powinniśmy 
przedstawiać sprawy w ten 
sposób, jakoby Amerykanie, 
Francuzi, Anglicy czy Rosja­
nie byli bardziej zaintereso­
wani w rozwiązaniu kwestii 
niemieckiej niż sami Niem­
cy. Tylko wówczas sprawa 
rozwiązania kwestii niemiec­
kiej posunie się naprzód, kie 
dy sami Niemcy zajmą się 
tym problemem, zaś Zwią­
zek Radziecki, Stany Zjedno­
czone, Francja i W. Bryta­
nia będą im pomagały. Wów­
czas stworzone zostaną wa­
runki zjednoczenia Niemiec 
i jednolite Niemcy odrodzą 
się jako państwo rzeczywi­
ście pokojowe i demokra­
tyczne.

Omówienie pjwblemu bez­
pieczeństwa europejskiego i 
Niemiec nie doprowadziło nas 
jeszcze do uzgodnionych 
wniosków^. Żywimy jednak 
nadzieję, że dyskusja ta 
przyniesie korzyść, że roz­
wiązanie tych problemów 
nie będzie się przewlekać, że 
osiągniemy uzgodnione wnio 
ski i decyzje.

Konferencja poświęciła 
wiele uwagi problemowi roz­
brojenia. Problem ten doty­
czy najżywotniejszych inte. 
resów wszystkich narodów.

Być może, że narody całe­
go świata niczego tak bardzo 
nie pragną, jak położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń. Nie 
można także negować, że od 
takich państw, jak Stany 
Zjednoczone, Związek Ra­
dziecki, W. Brytania i Fran­
cja — oczekuje się realnych 
kroków zmierzających do za 
pobieżenia wojnie atomowej. 
Nie wysłuchać głosu naro­
dów znaczy to zawieść zau­
fanie miłujących pokój ludzi 
całego świata. 

dzy państwami, dla wyba­
wienia narodów od strachu 
przed atakiem atomowym.

Proponowaliśmy również, 
by nasza konferencja oświad 
czyła jednomyślnie, że cztery 
mocarstwa w stosunkach wza 
jemnych będą się powstrzymy 
wały od użycia siły zbrojnej 
1 będą rozwiązywały rozbież 
ności jakie między nimi Zacho 
dzą lub moqą się wyłonić, tyl 
ko w drodze pokojowej.

Niestety trzy mocarstwa za 
chodnie nie przyjęły żadnej 
z tych propozycji, wskutek 
czego jesteśmy zmuszeni za­
kończyć konferencję bez prak 
tycznych rezultatów w tej do 
niosłej sprawie.

Okoliczność ta jednak nie 
może mieć wpływu na naszą 
stanowczą wolę obrony spra­
wy rozbrojenia również w 
przyszłości. Związek Radziec­
ki będzie nadal dążył z całą 
wytrwałością f konsekwencją 
do położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń i do usunięcia niebez 
pieczeństwa wojny atomowej.

Muszę nawiązać również do 
trzeciego punktu porządku 
dziennego — do sprawy roz­
woju kontaktów między 
Wschodem a Zachodem.

Delegacja radziecka przed­
stawiła propozycje zmierzają 
ce do zniesienia barier mię­
dzy Wschodem a Zachodem, 
które hamują rozwój handlu 
i stosunków gospodarczych, 
stanowiących realną bazę u- 
macniania wszelkich innych 
kontaktów między narodami. 
Delegacja radziecka zgłosiła 
również szereg propozycji w 
sprawie rozwoju kontaktów w 
dziedzinie kultury, nauki, 
prasy, radia, sztuki, sportu, 
turystyki itd.

Jednakże delegacja ra­
dziecka nie uzyskała popar­
cia ze strony delegacji USA, 
Anglii 1 Francji, których pro 
poźyćje odbiegły od owego 
ducha współpracy, jaki cha 
rakteryzował dyskusję nad 
zagadnieniem kontaktów na 
lipcowej konferencji szefów 
rządów w Genewie.

Delegacja radziecka uwa­
ża, że istniała dobra pod­
stawa do osiągnięcia porożu 
mienia w tej sprawie, gdy­
by wszyscy uczestnicy kon­
ferencji kierowali się dyrek 
tywami szefów rządów i 
przestrzegali zasady nieinge 
rencji w sprawy wewnętrz­
ne innych państw. Zgod­
nie z tym właśnie zgłaszała 
swe propozycje delegacja ra 
dziecka.

Sądziliśmy, że wę wszyst­
kich wspomnianych dziedzi 
nach można było doprowa­
dzić do zbliżenia poglądów 
między czterema delegacja- 

jni. Należałoby oczywiście 
dać temu wyraz w uzgod­
nionej uchwale, kontynuując 
pracę nad innymi, nie uzgod 
nionymi zagadnieniami, spo­
śród których wiele można 
byłoby omówić w toku dwu 
stronnych rozmów między 
krajami zainteresowanymi.

Niemniej jednak delegacje 
trzech mocarstw zachodnich 
w dalszym ciągu nalegały

Delegacja rządowa 
Czechosłowacji 

przybyła do Warszawy
WARSZAWA. 16 bm. przy 

była do Warszawy delegacja 
rządowa Republiki Czecho­
słowackiej.

Celem przyjazdu delegacji 
jest przeprowadzenie roko­
wań w sprawie podpisania 
protokołu o wymianie han­
dlowej między Polską a 
CSR w roku 1956.

9. * .*

O dotychczasowym, pomyśl 
nym rozwoju stosunków han 
dlowych między Polską a 
CSR, świadczy najlepiej 
fakt, że Czechosłowacja zaj­
muje trzecie miejsce w pol­
skim handlu zagranicznym, 
zaś Polska — drugie w Cze­
chosłowacji. W latach 1947

na przyjęcie takich propozy 
cjl, które w całej rozciąg­
łości należą do kompetencji 
odnośnych państw, będąc ich 
sprawą wewnętrzną, i któ­
re, rzecz jasna, nie mogły 
być przedmiotem dyskusji 
na tej konferencji.

Uważamy nadal, że prze­
dyskutowanie sprawy kontak 
tów na obecnej konferencji 
dopomoże w przyszłości do 
opracowania uzgodnionych 
uchwał. Rząd radziecki nie 
oczekując na takie uchwały 
będzie praktycznie rozwijał 
kontakty z tymi krajami, 
które do tego dążą. Spodzie 
wamy się pozytywnych wy­
ników pod tym względem, 
zgodnie ze wspólnymi cela­
mi rozszerzenia stosunków 
międzynarodowych.

Przywiązujemy dużą wa­
gę do rezultatów genewskiej 
konferencji szefów rządów, 
która była odbiciem po­
wszechnego dążenia narodów 
do rozładowania napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Po konferencji tej 
Związek Radziecki poczynił 
już szereg nowych kroków 
zmierzających do zmniejsze­
nia napięcia międzynarodo­
wego i utrwalenia zaufania 
między państwami, zgodnie 
z duchem Genewy. Związek 
Radziecki również w przyszło 
ścl będzie kontynuował tę 
politykę wraz z tymi, któ­
rym drogie są Interesy po­
koju I współpracy międzyna­
rodowej.

Obecna konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
zakończyła się bez podjęcia 
jakichkolwiek istotnych u- 
chwał. Wykazała ona. że kat 
dy krok naprzód na drodze 
do dalszego złagodzenia na- 
pięcia międzynarodowego pd 
łączony jest ze znacznymi 
trudnościami, z przezwycię­
żaniem przeszkód i nastro­
jów, które nierzadko powo­
dują, że sprawa zamiast po­
sunąć się naprzód — cofa 
się. Również dziś mogliśmy 
niekiedy zaobserwować pew­
ne rzeczy nie tchnące bynaj 
mniej duchem Genewy. Ale 
kto postępuje w ten sposób, 
ten może dojść do sytuacji 
zbliżonej do izolacji, a nie' 
do poprawy swej pozycji 
wśród narodów świata. Rów­
nocześnie konferencja przy­
czyniła się do skupienia uwś 
gi szerokich kół opinii pub­
licznej na najżywotniejszych^ 
problemach naszych czasów. 
Fakt ten nie może nie mieć 
pozytywnych skutków.

Obecnie jaśniejsze się sta­
ły nie tylko przeszkody, lec* 
i szerokie możliwości pomyśl) 
nego rozwiązania takich pro­
blemów jak zapewnienie bea 
pieczeństwa europejskiego, 
rozbrojenie, rozwiązanie kwe 
stii niemieckiej, rozszerzenie 
stosunków gospodarczych i 
kulturalnych między Wscho­
dem a Zachodem i In. Jesteś­
my przekonani, że obecna 
konferencja przyniesie poży­
tek sprawie rozwoju współ­
pracy międzynarodowej 1 dal 
szego zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego.

—1953 nastąpił przeszło 8- 
krotny wzrost obrotów.

Sułtan
Ben Youssef 
wyjechał do Maroka

PARYŻ. Dnia 1S bm. sułtan 
Maroka Ben Youssef odleciał do 
Rabatu.

Podczas swego pobytu we 
Francji Ben Youssef odbył sze­
reg rozmów z francuskimi i ma­
rokańskimi politykami.

Dziennik „Combat" omawiając 
spotkanie Ben Youssefa z de 
Gaullem podaje. te generał ra­
dził Ben Youssefowi. by dążył 
do likwidacji amerykańskich baz 
wojskowych w Maroku
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Uchwycić właściwe ogniwo
JEDNYM z pierwszych 

■chłopów, z którymi roz 
mawiałem we wsi Krę­

pa w pow. Słupsk był Donat 
Soczyński, rolnik, należący do 
czołowych gospodarzy wsi. 
Uprawia on 4 ha ziemi .orne j. 
Dobrze więc musi się nagło­
wić i napracować, aby z tak 
małego gospodarstwa wyży­
wić i ubrać pięcioro dzięcioł 
czworo dorosłych ludzi. , 

Słyszałem — notowałem sio', 
wa Soczyńskiego — że w spół 
dzielniach produkcyjnych, lu 
dzie otrzymują po 30 i wię­
cej kwintali zboża, za roczną 
pracę. Gdybym wiedział, że ty 
Je zarobię, deklarację podpi­
sałbym od razu.

Gdyby można było mu za­
gwarantować! Boczyński zda­
ło sobie sprawę, że gwarancja 
ta zależy tylko od samych 
spółdzielców, od jakości icji 
pracy. Ale czy można ręczyć 
za sąsiadów, że dobrze będą 
pracowali w zespole?

A oto druga rozmowa, tym 
razem z Kołodziejem,najlep­
szym rolnikiem w gromadzie, 
autorytetem w Krępej w dzie­
dzinie agrotechniki, rolnikiem 
nowatorem, o którym we wsi 
mówią z zachwytem, dosłow­
nie z zachwytem.

W sąsiedztwie jest spółdziel 
Bia produkcyjna Płaszewko, 
słaba, . skłócona wewnętrznie.

GOTOWA... 
WYSADZIĆ
POM w Wlekowlc należy do 

tyeh POM w województwie, 
w których postanowiono wy­
budować nowoczesne warszta 
ty. Nowoczesne, piękne, wygo 
dne. nule, widne hale, w zi­
mie centralne ogrzewanie, w 
lecle wentylacja, po pracy ła­
zienka, dobrze wyposażone po 
mieszczenia spawami, kuźni, 
stolarni, działu montażu, obra­
biarek itd. Jednym słowem du 
*a inwestycja s iatki w małym 
Wickowie. UradowaH się tą in 
westycją POM-owey t już <"1 
dawna pracowaliby w nowych 
warsztatach, gdyby ich nie 
budował slawneńskl BPP.

■— Od 1 stycznia 1S5S roku bę 
dziecin pracować w nowych 
warsztatach — uroczyście zape 
wniał dyrektor BPP-u dyrek­
tora POM w 1933 roku.

Minął 1 styczeń 1353 roku — 
budowę wyciągnięto pod dach.

— Podjęliśmy zobowiązanie 
ukończenia warsztatów na 22 
Upca br. — padło z koleś „za­
pewnienie".

Minął 22 łlpea — w warszta­
tach zaczęto wstawiać okna.

— No, w września napewno 
rozpoeznlecie w warsztatach 
nstawlać obrabiarki — zape­
wniał po 22 llpca załogę POM 
dyrektor BPP tow. Żmijew­
ski.

Mamy Jut połowę listopada, 
w warsztatach wstawiono co 
prawda okna, ale brak drzwi, 
nie zakończono wielu robót In 
stalacyjnych, nie poutączono 
światła, nie zainstalowano cen 
tralnego ogrzewania_  poM-ow
ey są wściekli, chcleliby bo­
wiem zimowy remont maszyn 
przeprowadzić w nowych war 
sztatach, a roboty wykończe­
niowe w nich, prowadzone 
przez BPP, jut od miesiąca na 
wet na krok nie posuwają się 
naprzód.

Posuwa się natomiast, i to 
dość szybko, niszczycielski 
proces dokonywany przez wo­
dę. Kierownictwo BPP zapo­
mniało bowiem o odprowadzę 
niu jej z. terenu budowy. Za­
pomniało, a woda całkowicie 
zalała wybetonowane pomiesz 
ezenia na kotły centralnego 
ogrzewania, po brzegi wypełni 
la wybetonowane wykopy słn- 
*ące do remontu podwozi cią­
gnikowych, podeszła pod fun­
damenty...

— Woda już teraz niszczy 
mury — mówią POM-owey — 
a co będzie, gdy zaezną się 
mrozy?

Ano, gdy przyjdą mrozy wo 
da zamarznie. A gdy zamarza, 
jej niszczycielska siła nstokra- 
tnia się. Rozsadza wtedy naj­
twardsze skały. Ceglane mury 
to dla niej po prostu fraszka. 
Gotowa je rozsadzić po prostu 
w mig. Rozsadzić 1 kogoś... wy 
sadzić. Nie życzymy tego to­
warzyszom z Kierownictwa 
BPP w Sławnie. Radzimy tm 
natomiast, by wodę eo rych­
łą] z warsztatów odprowadzili 
no 1 wreszcie zakończyli budo 
wg.

— Bo przecież — mówią 
POM-owey — nieładnie eo 1 
rusz zmieniać termin. Z gęby 
nio należy robić cholewy...

ZADRA

Wpływa ona hamująco na roz 
wój spółdzielczości w powie 
cie. A jednak Kołodziej nie 
zasugerował się panującym 
tam rozgardiaszem, nie kryty­
kował spółdzielczości w ogó­
le, lecz określił po prostu błę 
dy. które doprowadziły do ba 
łaganu w Płaszewku.

Oto niezmiernie charaktery 
styczna ocena przyczyn nis­
kich plonów w Płaszewku o- 
cena na którą zdobyłoby się 
niewielu chyba przewodniczą­
cych: „słabe mają plony, bo 
na swoje działki dają co roku 
po trzy razy pod rząd, nawóz, 
a spółdzielczych pól nie mają 
czym nawozić". Ta wypo­
wiedź nie wymaga komenta­
rza.

A jednak mimo przekona­
nia o przewadze pracy zespo 
łowet daiącei możność szero 
kiego zastosowania maszyn, 
gospodaruje on indywidualnie.

OD ZROZUMIENIA 
1 DO DECYZJI 
’ NIE KROTKA DROGA
Vf ÓGŁBYM przytaczać jesz 
t**-cze długo fragmenty roz­
mów :z Kołodziejem, Filipcza­
kiem i innymi chłopami. 
Mógłbym cytować nazwiska i 
fakty-dowodzące, że w Krępej 
iest bardzo wielo chłopów wi 
dzących gospodarcze korzyści, 
które przyniosłaby im spół­
dzielnia! produkcyjna, ale kaź 
dą z tych rozmów musiałbym 
zakończyć stwierdzeniem, że 
rozmówca nie chce wstąpić 
do spółdzielni.

Przyczyną tego jest niedoj 
rzałość polityczna chłopów. 
Faktem jest, że każdy z nich 
„w pojedynkę" zdaje sobie 
sprawę z gospodarczej wyż­
szości spółdzielni, lecz nie po­
trafią oni i nie mogą tych in­
dywidualnych przekonań złą­
czyć w jedną kolektywną wo 
lę. która doprowadziłaby do 
powstania zespołowego go­
spodarstwa. We wsi brak jest 
siły, która pomogłaby im w 
tym, brak organizacji partyj­
nej, brak aktywu zorganizowa 
nego wokół Komitetu Frontu 
Narodowego, ZSL. ZSCh, lub 
innych organizacji, który po­
trafiłby oddziaływać na całą 
wieś, ująć w swoje ręce ini-‘ 
cjatywę zorganizowania spół­
dzielni i doprowadzić sprawę 
do końca.

Towarzysze z Komitetu Po­
wiatowego mają pochlebną o 
Pinię o chłopach z Krępej. Re 
alizują w terminie obowiązko 
we dostawy. Pracują tam dwa 
zespoły uprawowe itd. itd. To­
też w tej wsi chcieli zorgani­
zować spółdzielnię produkcyj 
ną. 'Przyjeżdżali, zwoływali 
zebrania członków zespołów 
uprawowych, słusznie rozumu 
jąc, że członkowie ich są le­
piej przygotowani do wspól­
nej pracy.

Opowiadając mi o tym je­
den z towarzyszy, instruktor 
Komitetu Powiatowego powie­
dział, że próbowano w Krępej 
zorganizować spółdzielnię pro 
dukcyjną, jak sie wyraził „na 
bazie istniejącego zespołu u- 
prawowego". Pojechali akty­
wiści, zwołano zebranie człon 
ków zespołu i... nic z tego nie 
wyszło.

I nie mogło wyjść.
„CIERPLIWOŚĆ

TO NIE BIERNOŚĆ"
Pisaliśmy niedawno o mą 

drej cierpliwości, z którą 
należy podchodzić do chło­
pów zrzeszonych w zespo­
łach uprawowych. Podkre­
ślaliśmy silnie, że praca w 
tych zespołach zwiększa do­
chodowość gospodarstw, przy 
spieszą dojrzewanie chło­
pów do wyższych form or­
ganizacji pracy. Dlatego też 
należy zespoły usilnie popie 
rać i rozwijać, podsuwając 
ich członkom nowe formy 
organizacyjne, nowe możli­
wości, dzięki którvm będą 
mogli oni podnieść produk­
cję swoich gospodarstw.

Oczywiście wszelki po­
śpiech, każda przedwczesna 
próba, aby na bazie zespo­
łów organizować spółdziel­
nię produkcyjną, nie da i 
nie może dać żadnych re­
zultatów. Mało tego, może 
ona przynieść tylko szkodę, 
zrażając niedojrzałych poli­
tycznie chłopów do pracy 
w zespołach. Skutkiem ta­
kiego pośpiechu będzie tyl­
ko spadek produktywności

ich gospodarstw. A wiemy 
przecież wszyscy, że nie na 
Jeży szczędzić sił, aby pro­
duktywność tę stale podno­
sić.

Czy znaczy to jednak, że 
należy zespoły uprawowe 
pozostawić same sobie, ogra 
niczając się tylko do pomo­
cy gospodarczej, przydziela 
jąc odłogi, traktory do ich 
uprawy itd.

Oczywiście, niel Tak sa­
mo jak zbyteczny pośpiech, 
równie szkodliwe jest bez­
czynne czekanie. Mądra 
cierpliwość, to nie znaczy 
bierne oczekiwanie. Bier­
ność nasza w pracy politycz 
nej z zespołami, jest po pro­
stu liczeniem na żywioło­
wość, na to, że chłopi sa­
mi dojrzeją i pewnego dnia 
zjawią się w powiecie z 
prośbą o deklaracje człon­
kowskie.

Jest takie popularne po­
wiedzenie „cudów nie ma". 
I dlatego właśnie, trzeba 
chłopom pomagać w ich 
dojrzewaniu, pomagać po­
przez wytrwałą, cierpliwą i 
słusznie prowadzoną pracę 
polityczną.

Nie jest oczywiście słusz­
ną metodą pracy politycz­
nej ograniczanie się jedy­
nie do zwołania przez ak­
tyw powiatowy, jednego 
czy nawet dziesięciu zebrań, 
na których w kółko powta­
rzano by o wyższości gospo 
darki spółdzielczej nad ze­
społową. Takie formy pra­
cy dawno już potępiło samo 
życie.

SZUKAĆ OPARCIA 
W AKTYWIE

We wsi Krępa nie ma or­
ganizacji partyjnej. Słabe 
są również koła ZSL, koła 
ZSCh i innych organizacji, 
które w wielu już wsiach, 
gdzie nie ma organizacji par 
tyjnej, stanowiły i stanowią 
oparcie w pracy nad zorga­
nizowaniem zespołowej go­
spodarki. Organizacja par­
tyjna jest więc głównym 
ogniwem, którego mocne u- 
chwycenie zadecyduje o 
dalszym rozwoju wsi. Stwo­
rzenie w Krępej grupy kan­
dydackiej będzie najbardziej 
istotnym elementem pracy 
politycznej prowadzonej od 
podstaw. A są przecież we 
wsi ludzie, którzy zasłużyli 
na to, aby przyjąć ich w sze 
regi naszej partii.

Istnienie grupy kandydac 
kiej. jej praca i polityczne 
oddziaływanie pozwoliłoby 
niewątpliwie na wciągnięcie 
do prostych form koopera­
cji całej wsi. Przede wszyst 
kim zaś gospodarstw bie- 
dniackich, którym praca w 
zespołach przyniosłaby szcze­
gólnie szybki ■wzrost dobro­
bytu. Jest oczywiste, że naj 
biedniejsza część wsi została 
by w ten sposób zaktywizo­
wana.

W Krępej organizacja par 
tyjna miałaby wówczas zna­
cznie szersze onarcie dla 
pracy politycznej.

Ten kierunek pracy jest 
tym bardziej istotny, gdyż 
obecnie zespoły uprawowe 
w Krępej nie obejmują go- 
snodarstw biedniackich. 
Członkowie ich bowiem, to 
wyłącznie silni gospodarczo 
średniacv tacy jak: Koło­
dziej, Czarnecki, Babiak, 
Fillpczuk i inni.

A więc organizowanie wc 
wsi grupy kandydacki?.! 
stworzy dopiero szeroką pod 
stawę do rozwinięcia frontu 
pracy politycznej. Pracy 
tym skuteczniejszej, że pro­
wadzonej przez samvch cbło 
pów — członków partii. Ak­
tywiści ci dostaną do ręki 
argumenty jasne i zrozumie 
łe dla każdego mieszkańca 
wsi, których dostarczą im 
między innymi zespoły uprą 
wowe. Każdy bowiem chłop 
sam, na własnym przykła­
dzie przekona się o ile lżej­
szą i wydajniejsza jest pra­
ca zespołowa, pozwalająca 
na użycie maszyn.

Aktywność polityczna sa­
mych chłopów oraz zdobr 
te przez nich doświadczenie 
w zespołach wprowadzą 
wieś na nową, szeroką dro­
gę. A zadaniem aktywu po­
wiatowego Jest pokazanie 
chłopom tej drogi.

W. WODECKI

Gdy obchodzimy Tydzień Przyjaźni z demokratycznymi 
Niemcami, nie wolno nam zaoominać, że o taką terażniejj 
szość toczyły długą, bezkompromisową i jakie trudną wald 
kę również dziesiątki tysięcy antyfaszystów niemieckich. 
Obrazem tej walki i bohaterstwo jej uczestników są m. in. 
„listy z celi śmierci", listy pisane przez skazanych na śmierć 
patriotów. Drukując niektóre z nich, składamy hołd pa. 
mięci bojowników, poległych w wólce o naszą wspólną 
sprawę.

KAETCHE NIEDERKIRCHNER
członek KPN

„ęa,e swe młode »ycle oddala sprawie ruchu robotniczego. Już Jako 
12-letnia dziewczynka należała do organizacji młodocianych pionie­
rów, potem — do sportowego zrzeszenia robotniczego „Flchte". Pod 
Koniec r. 1932, w czasie wielkiego strajku robotników Berlińskich 
Zakładów Komunikacyjnych, została aresztowana za agitację 1 za 
zagrzewanie robotników do wytrwania. W r. 1933 muslala opuścić 
Niemcy. Lecz tęsknota za krajem i pragnienie walki z rodzimym fa­
szyzmem powodują jej powrót do Niemiec. W r. 1943 wraca nie­
legalnie, zostaje aresztowana, tuta się po więzieniach i obozach kon- 
centracyjnych. Nie załamały jej okrutne tortury gestapo: nie wy­
dała nikogo xe swych towarzyszy. Ostatni etap jej tycia — to obóz 
koncentnacyjny w Ravensbrucck.
Te kartki były napisane do towarzyszek niedoli.
Zginęła od kul SS-manów dnia 27 września 1944 r.» w wieku lat 34.

AUGUST
LUETTGENS

robotnik
Dnia 17 lipca 1932 r. 5000 faszy­

stów przemaszerowało przez ro­
botniczą dzieinićę Hamburga. 
Robotnicy zaprotestowali ener­
gicznie, doszło do starć z uzbro­
jonymi SA-manami. Padło wów­
czas 16 robotników, a 2 hitle­
rowców zginęło od kul włas­
nych kamratów. Pamiętnego 
dnia, zwanego pótniej „Krwawą 
niedzielą w Altonie“, policja 
rządu weimarskiego zaareszto­
wała wraz z innymi robotnika­
mi Augusta Luettgensa. Po ob­
jęciu władzy przez Hitlera 
Luettgens został przekazany są 
dom faszystowskim. Podczas 
rozprawy sądowej z ust Jego 
padły te dumne słowa:

„Wniosek domagający się ska­
zania mnie na śmierć, to naj­
wyższy zaszczyt, jaki ipoże spot 
kać rewolucjonistę. Lecz kąra 
śmierci, której żąda pan proku­
rator dla mnie i dla moich to­
warzyszy, nie odstraszy robot­
ników od walki z faszyzmem!4*

Stracony dnia 1 sierpnia 1933 
roku.

Aitona, 1 sierpnia 1933.
Dzieci kochane!
Kiedy będziecie czytać ten 

list, Wasz tatuś już nie bę­
dzie żyl. Wykończą go, taki 
jest wyrok. Nie zobaczymy 
się już nigdy. Ale kiedy po- 
drośniecie i będziecie uczyć 
się historii, zrozumiecie, 
czym był Wasz tatuś, o co 
walczył i dlaczego zginął. I 
zrozumiecie, dlaczego musiał 
postępować tak, a nie ina­
czej.

Zegnajcie! Walczcie i Wy! 
Wasz tatuś.

KAETCHE TUCHOLLA
urzędniczka

Krótkie jej życie było wypełnione nieustanną walką. Przez dzie­
więć lat wraz z mężem — który został stracony tego samego dnia, 
co ona — pracowała konspiracyjnie w jednej z berlińskich grup 
Ruchu Oporu. Powierzano jej najtrudniejsze zadania, gdyż odzna­
czała się niezwykłą odwagą. Organizowała pomoc dla bojowników 
Ruchu Oporu, powracających nielegalnie z zagranicy, pośredniczyła 
w nawiązywaniu kontaktów w kraju.

Stracona dnia 28 września 1938 roku, w wieku lat 33.

moje ostatnie słowa. Niedłu­
go skończy się wszystko i do­
brze się skończy. Tobie, mo­
ja Ty najbiedniejsza, mogę 
powiedzieć tylko tyle: bądź 
dzielna...

Oddałam życie cierpiącej 
ludzkości — niech to Ci bę­
dzie pociechą. Usłyszysz je­
szcze kiedyś o mnie, wtedy 
zrozumiesz wszystko.

Kochałam Cię serdecznie. 
Wybacz, że mimo to sprawi­
łam Ci tak wiele bólu. Nie 
Ty jedna, wiele matek opła­
kuje swoje dzieci tak jak Ty.

Nie odbieraj ml spokoju — 
zarobiłam nań trudem!

Zegnaj, kochana! Wiedz, 
że jestem dumna z tego, iż 
walczyłam o lepsze jutro 
ludzkości.

Z miłością na wieki.
Twoja córka.

Z listu do matki męża

Kochana Mamo!
Ten list do Ciebie — to

ADAM KUCKHOFF
liiercrt-dramalurg

Choć pochodził ze środowiska btirżaazyjneęo. obrał drogę działacza 
robotniczego. Jako pisarz poszukujący prawdy zwalczał namiętnie 
faszyzm. W r. 1933 od razu przyłączy! się do grupy walczących prze­
ciw hitleryzmowi robotników i pracowników umysłowych, artystów 
1 oficerów. Większość płomiennych odezw grupy Schulze-Boysen/IIar- 
nack, nawołujących społeczeństwo niemieckie do czynnego przeciw­
stawiania się wojnie prowadzonej przez Hitlera, wyszła spod Jego 
pióra. ęfi.

Stracony dnia 3 sierpnia 1943 r., w wieku lat SI.

21 września 1941 roku wie 
czereri. Od czterech dni je­
stem w tej celi, a nikt jesz­
cze nie powiedział mi dla­
czego i za co. Tak trudno 
rozstawać się z życiem, gdy 
trwało tak krótko! Są tu 
razem ze mną jakieś trzy 
kobiety, ale one są chyba 
nienormalne, nie mam do 
kogo ust otworzyć. Dlacze­
go to tak długo trwa, dla­
czego oni zwlekają, zamiast 
zamordować mnie od razu? 
W głowie ml się mąci. Roz­
ważam wszelkie możliwości.

23 września 1944 roku wie 
czorem. Moja Hildo kocha­
na! Taka jestem szczęśli­
wa, że zdążyłyśmy się jesz­
cze zobaczyć. Zachowałaś 
się jak prawdziwy przyja­
ciel. dziękuje Ci za wszyst­

ko! Okazałaś mi tyle serca! 
Wszyscy towarzysze, na­
wet ci, którzy mnie nie zna­
li. są dla mnie tacy dobrzy! 
Co dzień na nowo żegnam 
się z życiem, myślę, że to 
chyba już dzisiaj.

25 września 1944 r. wie­
czorem. Dziś pożegnałam się 
ze wszystkimi, których ko­
cham. Mam przeczucie, że 
już niedługo zostanę tutaj. 
Mojemu dobremu, kochane­
mu ojcu, musicie powie­
dzieć, że nie przyniosłam 
mu wstydu. Nie wydałam 
nikogo.

27 września 1944 r. rano. 
Dziś rano przyszedł do mnie 
komendant obozu. Odczytał 
mi wyrok — takim drwią­
cym ohydnym tonem, że 
aż... Kanalia! Oni wszyscy 
przyzwyczaili się do mordo­
wania, lubują się wprost w 
męczarniach swych ofiar! 
Ale ze mnie nie mieli po­
ciechy! A więc to już dziś, 
newno dziś wieczorem. A tak 
bardzo chclaiam doczekać 
lepszych czasów! Jak cięż­
ko umierać, gdv się wie, że 
są już blisko! Zegnajcie, raz 
jeszcze, dziękuję Wam ser­
decznie za Waszą dobroć! 
Tyle serca zaznałam od 
Was w tvm krótkim cza­
sie! Pozdrówcie ode mnie 
wszystkie: Hildę, Marlę, 
Mimi. Herml. Gwiazdeczkę. 
Tak bym chciała, żebyścle 
zaśpiewały mi tę niosenkę: 
„Śpiewam Ci pieśń • rw- 
rtanlu—" *

Greto kochana!
Wiem, że łatwiej byłoby 

Ci iść ze mną niż zostać sa­
mej beze mnie. A dla mnie 
to pociecha, że przynajmniej 
Ty będziesz żyła — dla na­
szego syna, dla tego wszyst* 
kiego, co żyje jeszcze w To­
bie. Wiem, wyobrażam sobie, 
jak będzie wyglądało Twoje 
życie, gdy znajdziesz się 
snów na wolności. Będziesz 
żyła tym, czym tchnęły Two­
je listy. I ja także chcialbym 
żyć jeszcze i być użyteczny. 
Jak wyraziście stanęły ml w 
oczach chwile przeżyte z To­
bą, z Wami — tak bywa tyl­
ko w obliczu śmierci! Ale 
każde życie ma przecież włi- 
sny sens, na który składa się 
to wszystko, co człowiek 
przeżył, naprawdę przeżył, 
do czego dążył i o co wal­
czył. Dałaś mi — powtarzam 
Ci to jeszcze raz — pełnię 
szczęścia, ilu ludzi może po­
wiedzieć o sobie, że byli na­
prawdę szczęśliwi...

Już trzecia. Ostatni raz. 
zanim odejdę, ściskam Cię 
na pożegnanie.

Ma



PRZECIW
DO REDAKCJI naszej 

przychodzą codziennie 
dziesiątki listów. Piszą 

czytelnicy i korespondenci, 
Z listów tych dowiaduje­

my się o radościach i kłopo­
tach naszych czytelników, o 
sprawach ich życia codzien­
nego, ich pracy, o trudno­
ściach, które niełatwo im 
nieraz pokonać.

Wówczas to najczęściej 
zwracają się do redakcji o 
pomoc, jak najbardziej ser­
decznie przyjmujemy takie 
listy, jak najwięcej staramy 
się dołożyć wysiłków, by móc 
odpisać temu, który z tak 
wielkim zwraca sie do nas 
zaufaniem, że sprawa jego 
została załatwiona.

Różne są zresztą drogi za­
łatwiania tych spraw. Nieraz 
zawiłe, wymagające długiego 
„chodzenia wokoło nich", nie 
raz „użerania się" z wielu od 
mianami biurokracji, przeła­
mywania bezduszności u te­
go i owego jeszcze zakorze­
nionej. Nieraz, ku naszej i 
oczywiście czytelników rado 
ści, interwencje czy skargi 
załatwiane są szybko i co naj 
ważniejsze — właściwie.

Dziś chcemy mówić jednak 
tylko o niewłaściwym reago­
waniu na krytykę prasową, 
na słuszne skargi ludzi pra­
cy.

Nasza czytelniczka — Ha­
lina Brzozowska zwróciła się 
do redakcji z prośbą o po­
moc w otrzymaniu mieszka­
nia, którego przydział zresz­
tą obiecało od dawna Prez. 
MRN w Połczynie-Zdroju. 
Na naszą interwencję w tej 
sprawie otrzymaliśmy — i to 
w stosunkowo niedługim 
czasie — urzędowe pismo. A 
w nim — proszę posłuchać — 
takie oto zdanie:

„Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Polczynie-ZdroJu 
zawiadamia, te sprawa ta (cho­
dzi o przydział mieszkania oh. 
Brzozowskiej) została definityw­
nie załatwiona na posiedzeniu 
Prezydium MRN, w wyniku cze­
go zostało oh. przyznane miesz­
kanie przy uf. B. Chrobrego 3 
1 piętro, po remoncie".

Wydawałoby się, że nie wy 
pada nic innego jak podzię­
kować Prez. MRN i postawić 
niejako postępowanie jego za 
wzór innym prezydiom.

Niestety, jak informuje 
nas ob. Brzozowska w dru­
gim liście i jak to sami 
stwierdziliśmy na miejscu, 
pomieszczenie przy ul. Chro 
brego 3 nie nadaje się do za­
mieszkania. Bo chociaż — 
jak to stwierdza pismo Prez. 
MRN „mieszkanie jest po re­
moncie", brak w nim okien, 
instalacji elektrycznej, drzwi 
itp.

Być może, że Prezydium 
MRN w Połczynie-Zdroju

przydzielając to mieszkanie 
ob. Brzozowskiej, nie znało 
jego faktycznego stanu. Ale 
i to o czymś również świad­
czy. Przede wszystkim o bra 
ku zainteresowania się go­
spodarzy miasta remontami 
budynków, świadczy o bez­
dusznym załatwianiu spraw 
powierzonych Prez. MRN w 
Połczynie-Zdroju przez mie­
szkańców miasta. Jesteśmy 
przekonani, że sytuacja ta 
ulegnie radykalnej zmianie, 
że Prez. MRN wyciągnie z te 
go faktu właściwe wnioski. 
Skończy raz na zawsze z ta­
kim to „definitywnym" za­
łatwianiem — a w samej isto 
cie rzeczy — odfajkowywa- 
niem spraw.

Do redakcji przychodzi list 
od naszego czytelnika Zyg­
munta Pliszki, zamieszkałego 
w Sulechowie, w liście tym 
poddaje on surowej krytyce 
pracę zlewni mleka we 
wspomnianej gromadzie. M. 
in. pisze o tym, że w zlewni 
panoszy się brud, że jej pra­
cownicy wypłacają chłopom 
dostarczającym mleko poza 
planem ceny przewidziane 
za dostawy planowe. W koń­
cu swego listu zapytuje: co 
na to PZ Mlecz, w Sławnie?

Redakcja kieruje w tej 
sprawie interwencję i odpis 
listu czytelnika do Zjedno­
czenia Przemysłu Mleczar­
skiego w Koszalinie, prosząc 
zarazem o wnikliwe zbada­
nie podanych przez czytelni­
ka faktów 1 usprawnienie 
pracy w zlewni.

I oto jaką wreszcie, po kil 
ku monitach, otrzymujemy 
odpowiedź. Cytuję dosło­
wnie:

„Zjednoczenie Przemysłu Mle­
czarskiego w Koszalinie stosow­
nie do pisma znak PC/4314 55 z 
dnia 30 września 1955 r. komu­
nikuje, U w sprawie dotyczącej 
ob. Pliszki Zygmunta ładnych 
wyjaśnień udzielić nie może, 
ponieważ tenże nie figuruje w 
rejestrze zjednoczenia".

A więc sprawa jasna praw 
da? Jak się ośmielił kryty­
kować pracę zlewni ktoś, kto 
nie jest w rejestrze Zje­
dnoczenia i jak Redakcja 
(skoro prawdopodobnie rów­
nież nie jest w tym reje­
strze) śmie żądać wyjaśnień 
w tej sprawie, dowiadywać 
się czy usprawniono pracę 
w zlewni.

Ale na bok żarty! Sprawa 
jest poważna. Nie można dłu 
żej tolerować bezdusznego 
stosunku niektórych dyrekto 
rów-biurokratów do słusz­
nej krytyki i skarg ludzi 
pracy. Ci kierownicy przed­
siębiorstw i instytucji nie ro 
zumieją widocznie, że kryty

ka ta może i powinna im po 
służyć nie tylko do załatwię 
nią sygnalizowanych spraw, 
ale również do usunięcia u- 
sterek w pracy podległych 
im placówek, które wywiera 
ją wpływ na całokształt pra 
cy przedsiębiorstwa. A przy 
bieranie postawy jeża, który 
kolcami broni się przed „ata 
kiem", próby mniej lub bar­
dziej sprytnego „wymigiwa­
nia się" na pewno nie przy­
czynią się do poprawy sy­
tuacji.

Dlatego uważamy za wska 
zane, aby każdy sygnał ko­
respondenta czy krytyczna 
notatka w gazecie były oma 
wiane na zebraniach podsta 
wowych organizacji partyj­
nych właśnie pod kątem u- 
sprawnienia pracy danego 
przedsiębiorstwa. Wnioski 
z zebrania przedstawione 
kierownictwu zakładu mu­
szą wejść do „kontrolki" rea­
lizacji uchwali organizacji par 
tyjnej, a ich wykonanie — 
kontrolowane ponadto przez 
wyższą instancję partyjną o- 
raz nadrzędną jednostkę ad­
ministracyjną.

ZENON KARPIŃSKI

WRÓCILI DO KRAJU

W dniu 11. XI. 1955 r. na flagowym statku Polskie! Marynarki Handlowe] „Batory" po­
wróciła do kralu 39-osobowa grupa reemigrantów z Anglii i USA.

Na zdjęciu: repatriant z Anglii Karol Dorynak z żoną — Zofia 1 dziećmi.
(CAF — lot. Uklejewsk!.)

Pozwólcie 
remontować

Do kompleksu budynków 
gospodarczych spółdzielni pro 
dukcyjnej w Stołcznie należy 
m. in. stara gorzelnia. Budy­
nek ten, z którego dawno 
już wywieziono maszyny i 
cenniejsze urządzenia znaidu 
je się w administracji Zjedno­
czenia PGR Szczecinek.

Administracja ta w gruncie 
rzeczy jest formalnością, bo­
wiem nikt budynkami nie in 
teresuje się, wskutek czego 
niszczeją one coraz bardziej.

Spółdzielnia produkcyjna 
nie ma magazynu. Budynek 
po gorzelni, po remoncie, z po 
wodzeniem nadawałby się 
na magazyn. Niestety, spół­
dzielcy nie mogą przecież re­
montować nie swoich zabudo 
wań. Dlatego też jeszcze wio 
sną br. zwrócili się z prośbą 
do Zjednoczenia PGR Szczeci 
nek g przekazanie im w użyt­
kowanie starej gorzelni. Stara 
li sie o to również przez Pre­
zydium PRN. Jak dotąd bez 
rezultatu. Powstała stąd nie­
co paradoksalna sytuacja. 
Spółdzielcy bezskutecznie sta­
rają sie o pozwolenie na re­
mont cennego budynku, sto­
jącego na ich podwórzu, a na 
leżącego do kogoś kto do nie 
go nigdy nie zagląda.

Warto już chyba załatwić 
tę sprawę 1 przekazać starą 
gorzelnię spółdzielni. Jeszcze 
bowiem parę lat takiej admini 
stracił, a z budynku pozosta­
nie tylko wspomnienie.

(ww)

Z życia ZMP

Kłopoty ze składkami
— ale dlaczego?

„W miesiącu październiku na 
oddziale tkalni ZPW wykonanie 
planu byto poważnie zagrożone. 
Trzeba dodać, że niewykona­
nie planu miesięcznego odbiło 
by się poważnie na realizacji 
planu rocznego. Przyczyną za­
grożenia planu był brak ludzi, 
gdyż część tkaczy uległa wy­
padkowi samochodowemu w 
drodze do Jastrowia i na skutek 
dotkliwych potłuczeń przez pe­
wien czas nie mogli oni praco­
wać.

Organizacja ZMP-owska na­
szego zakładu postanowiła nie 
dopuścić do niewykonania pla­
nu. Zwołaliśmy zebranie, przed­
stawiliśmy sprawę wszystkim 
ZMP-owcom i wezwali ich do 
podejmowania dodatkowych zo­
bowiązań produkcyjnych. Alina 
Rajda, Janina Jurewicz, Jaszew- 
ski, Jurkiewicz i inni ZMP-owcy 
wystąpili pierwsi z zobowiąza­
niami i wezwali innych. Na dru­
gi dzień w gazetce na tablicy 
przy wejściu do zakładu mogli­
śmy napisać: ZMP-owcy zobo­
wiązali cię dodatkowo wyprodu­
kować 1 200 m tkaniny. Do tego 
zobowiązania przyłączyła się 
cała załogo. Plan miesięczny zo

stał wykonany mimo braku w 
pracy 10 tkaczy, i to wykonany 
w 106,2 proc.

Pisząc o pracy nasze] młodzie 
ży chciatem jeszcze poruszyć 
jedną sprawę. Jok widać z wy4 
że] przytoczonego przykładu 
młodzież w naszym zakładzie 
jest chętna, ma wiele zapału 
do pracy. Mimo to mamy z nią 
kłopoty przy zbieraniu składek 
członkowskich ZMP. Zdajemy so 
bie sprawę z tego, że regularne 
płacenie składek ma duże zna 
czeme dla wyrabiania w każdym 
ZMP-owcu poczucia stałej więzł 
z organizacją, że podnosi świa? 
domość i dyscyplinę, poczucie 
odpowiedzialności za wykonywa-r 
nie zadań. Nowy system płatno-i 
ści składek wprowadzony nieda 
wno, jeszcze bardziej pogłębia 
znaczenie składki w życiu na« 
szej organizacji. Tymczasem mi« 
mo mówienia o tym, mimo wie-i 
lokrotnego przypominania, moi 
my jeszcze dużo takich członr 
ków w naszym kole, którzy *ale 
gają ze składkami po kilko mie 
sięcy, chociaż skarbnik po kilka 
razy osobiście Im o tym pnyr 

pominą. Mamy nawet takich jak 
Krzywicka czy Głowala, którzy 
składek w ogóle nie płacą".

Na tym kończy się list.
A może ta bezradność jest wy 

nikiem tego, że przyczyn nie 
szuka on głębiej? Bo na p_4 
zór wszystko jest w porządku: 
skarbnik chodzi I przypomina o 
tym obowiązku, no zebraniach 
zarządu i koła mówi się o tej 
sprawie; można powiedzieć, że 
od strony organizacyjnej — za-i 
bezpieczono. Ale czy zabezpie-* 
czono (leżeli już mówimy tym 
stylem) cd strony politycznej, wy 
chowawczej? Bo tak to się prze 
ważnie jakoś składa, że tam 
gdzie koło pracuje, gdzie chłop 
cy I dziewczęta znajdują w nim 
ciekawą rozrywkę, naukę, zaba« 
wę, słowem — tam gdzie z du-i 
mq i przywiązaniem mogą mó^ 
wić o swoim kole — tom I kło- 
poty z płaceniem składek są 
mniejsze. Wiadomo nam zaś 
skądinąd, że u was w ZPW me 
zawsze z tymi sprawami było 
najlepiej. Jeden zryw w pracy 
nie świadczy bowiem jeszcze o 
wysokiej świadomości poWtyczł 
nej kolektywu.

Czy to czasem nie są właśnie 
przyczyny waszych kłopotów, ko. 
lego przewodniczący. Co o tym 
myślicie? A co o tym myślą 
ZMP-owcy z innych kół; czy nie 
chcielibyście się podzielić swo­
im zdaniem na ten temat no la 
mach gazety?

(a)

PRZESUNIĘCIE szeregu 
poważnych zadań, wy­
konywanych dotych­
czas przez ministerstwa, na 

prezydia rad narodowych 
zwiększa odpowiedzialność 
rad narodowych za gospo­
darkę terenową. Nowe u- 
prawnienia wymagają żyw­
szego zainteresowania się 
rad narodowych rezerwami 
gospodarki terenowej, pro­
blematyką gospodarczą swe 
go terenu, lepszym ustale­
niem zadań planu tereno­
wego 1 bardziej prawidło­
wym jego wykonaniem.

Projekty planów tereno­
wych na rok 1956 opraco­
wane były w tym roku przez 
rady narodowe na ogół le­
piej niż w latach ubiegłych.

Projekty planów na rok 
1956 zawierają wiele kon­
kretnych wniosków i postu 
latów ludności, zgłaszanych 
w okresie wyborów do rad 
narodowych, a także w okre 
sie opracowywania tych pro 
jektów. Mimo to, w zbyt ma­
łym jeszcze zakresie u- 
względniane są postulaty 1 
życzenia ludności, zawarte 
w programach wyborczych 
komitetów Frontu Narodo­
wego, nie uwzględniono też 
w dostatecznej mierze miej 
scowych rezerw surowco­
wych, takich, jak np. ka­
mień budowlany 1 drogowy, 
piasek, glina, żwir, trzcina, 
gips, rogożyna, runo leśne, 
odpadki przemysłu kluczo­
wego; zbyt mało uwagi 
zwrócono na włączanie re- 
MZ3K flcwląasch Jt nie wyko

rzystanych obiektach gospo 
darczych, maszynach, nie 
wykonanych świadczeniach 
rzeczowych itp.

Rady narodowe nie mogą 
się ograniczać do wykorzy­
stywania jedynie kredytów 
państwowych; toteż powin­
ny one włączyć do projek­
tów planu terenowego za­
dania, oparte o wygospoda­
rowane środki finansowe i 
materiałowe w ramach bud­
żetów dodatkowych, inwesty 
cji pozalimitowych itp. Moż­
na twierdzić, że powiat mo 
że wygospodarować sobie w 
ten sposób przeciętnie 
10—30 milionów złotych rocz 
nie.

Brakiem projektów planu 
na rok 1956 jest również 
i to, że zbyt mało lub w o- 
góle nie był on dyskutowa­
ny z gromadzkimi radami 
narodowymi, wskutek cze­
go postulaty gromadzkich 
rad narodowych nie były naj 
częściej brane pod uwagę.

Już za kilka tygodni ra­
dy narodowe będą przygoto 
wywać ostatecznie i uchwa 
lać plany, których projek­
ty powrócą do nich z u- 
wagaml rządu, jak rów­
nież uchwalać będą budże­
ty terenowe. Zanim to na­
stąpi, aparat planowania o- 
raz komisje i prezydia rad 
narodowych powinny szcze­
gółowo analizować projekty 
planów, korygować je, wska 
zywać na rezerwy, a zwłasz 
cza kontrolować przygotowa 
nie dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej dla inwe­

stycji i sprawdzić czy zabez­
pieczone zostały dostawy 
materiałów niezbędnych do 
zrealizowania zaplanowa­
nych inwestycji, czy ustalo­
no odpowiednich wykonaw­
ców. Warto tu wspomnieć, 
że w województwie krakow 
skim zrodziła się cenna ini­
cjatywa organizowania ko­
mitetów opieki nad niektó­
rymi ważniejszymi Inwesty 
cjami rad narodowych (jak 
np. szkoły, szpitale, cegiel­
nie itp.).

(ID

Zwiększone wymagania
Przestrzec tu należy 

przed tendencjami do nie­
przemyślanego występowa­
nia o kredyty centralne; 
trzeba koncentrować swą 
uwagę na wykorzystaniu kre 
dytów przyznanych przez 
państwo i kredytów wygo­
spodarowanych przez rady 
narodowe.

Na obecnym etapie prac 
nad planem na rok 1956 ra­
dy narodowe winny skoncen 
trować się na zbadaniu i wy 
korzystaniu w planie wszel­
kich rezerw terenowych. 
Szczególnie ważne jest tu 
wykorzystanie miejscowych 
surowców budowlanych dla 
rozwoju budownictwa indy­

widualnego 1 spółdzielcze­
go na wsi i w miastach oraz 
ujęcie w ramy organizacyj­
ne czynów społecznych, po 
dejmowanych przez ludność 
miast i wsi.

Nieodzownym warunkiem 
wykonania nowych zadań 
rad narodowych jest prze­
stawienie . się prezydiów 
Woj. RN na wydatniejszą 
pomoc prezydiom powiato­
wych i gromadzkich rad na­
rodowych. Powiat musi stać 
się węzłowym ogniwem w

planowaniu i działalności go 
spodarczej rad narodowych. 
Musi to znaleźć swój wyraz 
również we wzmocnieniu a- 
paratu prezydiów powiato­
wych rad narodowych i po­
wiatowych komisji planowa 
nia gospodarczego, które to 
komisje w wielu powiatach 
faktycznie prawie nie ist­
nieją. Plany terenowe na 
rok 1956, pierwszy rok pla­
nu 5-letniego, powinny w 
szerokim stopniu uwzględ­
niać specyfikę poszczegól­
nych powiatów i miast.

Prezydia rad narodowych 
powinny okazać pomoc tech 
niczną i materiałową w rea­
lizacji czynów społecznych

ludności i szeroko populary­
zować osiągnięcia w tego ro 
dzaju akcjach. Wiele woje­
wództw ma duże osiągnię­
cia w wykonaniu prac w 
ramach czynów społecznych, 
niektóre województwa jed­
nak, a nawet niektóre po­
wiaty w przodujących woje 
wództwach, nie wykazują 
większego zainteresowania 
czynami społecznymi.

Wszystkie te sprawy wią- 
żą się jak najściślej z trwa­
jącym obecnie okresem przy 
gotowywania przez prezydia 
wojewódzkich rad narodo­
wych wniosków, dotyczą­
cych przyznania nowych u- 
prawnień prezydiom po­
wiatowych rad narodowych. 
Trzeba tu jednak podkre­
ślić, że prezydia Woj. RN, 
które uzyskały już szerokie 
uprawnienia, nie zawsze wy 
kazują należyte zrozumie­
nie dla postulatów prezy­
diów powiatowych i gro­
madzkich rad narodowych 
w tym zakresie. To niedo­
cenianie roli prezydiów po­
wiatowych i gromadzkich 
rad narodowych może być 
poważnym hamulcem w roz 
woju gospodarki terenowej.

Przyznane obecnie upraw 
nienia powinny również 
wzmóc zainteresowanie pre­
zydiów rad narodowych sa­
mym wykonaniem planu na 
rok bieżący. Szczególną rolę 
odgrywają tu sprawozdania 
kwartalne z wykonania pla­
nów, rozpatrywane przez 
prezydia rad narodowych.

Warto zwrócić uwagę, że 
sprawozdania te są obecnie 
za obszerne, zawierają za du 
żo liczb, wskaźników itp.

Rady narodowe przeżywa­
ją dziś szczególnie ważny — 
i trudny jednocześnie — o- 
kres swej działalności. Aby 
w pełni sprostać nałożonym 
na nie nowym, odpowiedział 
nym zadaniom, szybko opa­
nować nowe, rozległe dzie­
dziny pracy, muszą zmobili­
zować wszystkie swe siły. 
Trzeba bowiem nie tylko na 
leżycie opracować plany o- 
raz projekty budżetów, ale 
również przygotować do ich 
wykonania przedsiębiorstwa 
terenowe, dokonać poważ­
nej reorganizacji aparatu 
wykonawczego rad, m. in. 
w drobnym przemyśle,, 
handlu, planowaniu,, nau­
czyć się lepiej, bardziej 
operatywnie kierować spra­
wami gospodarczymi. To zaś 
z kolei wymaga zatroszczenia 
się o kadry, o podniesienie 
ich kwalifikacji itd.

Pracy jest bardzo dużo. 
Znaczna jej część musi być 
wykonana przed upływem 
loku bieżącego, aby rok 1956 
zastał już gospodarkę tere­
nową należycie przygotowa­
ną do wypełnienia doniosłych 
zadań, czekających ją w pla­
nie 5-letnim.

WINCENTY KAWALEC 
dyrektor Departamentu

Planów Terenowych 
I Lokalizacji PKPG.

Rady narodowe wobec nowych zadań

TŁUMIENIU 
KRYTYKI

Nasi korespondent z Okonka Dominik Kuder, który jest równo­
cześnie przewodniczącym kola ZMP w tamtejszych Zakładach 
Przemyślu Wełnianego napisał do nas list W liście tym pisze 
o niektórych sprawach dotyczących jego koła i niektórych kłopo­
tach związanych z jego pracą:



O tych, co myślą o planie
a nie o konsumencie

Często na łamach naszej ga 
zety piszemy o niedociągnię­
ciach i brakach w zaopatrze­
niu naszych sklepów. Pisze­
my, lecz niestety nie zawsze 
osiągamy to, czego w imieniu 
mieszkańców Koszalina do­
magamy się. Jesteśmy jednak 
cierpliwi i pisać będziemy 
tak długo, dopóki nie dopro­
wadzimy sprawy, o którą bije 
my się — do końca.’ Dlatego, 
zabieramy jeszcze raz głos 
na temat niedostatecznego za 
opatrzenia sklepów w artyku 
ły gospodarstwa domowego.

Powszechnie już wiadomo, 
że w sklepach brak jest ce 
dzideł, blach do pieczenia cia 
sta, klamerek do bielizny i 
wielu, wielu innych artyku­
łów, o które od tylu już mie 
ięcy dopytują się w Koszali 

lie nasze gospodynie. Ale nie 
zlko w Koszalinie. W małych 
ciasteczkach, a szczególnie w 
sklepach wiejskich nie można 
kupić takich artykułów jak 
szczotki do ubrań czy podłóg, 
przetaków, sit itp.

Czyja to wina? Żeby odpo 
iedzieć sobie na to pytanie

udaliśmy się z dyrektorem 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Hurtu Artykułów Gospo 
darstwa Domowego „Arged" 
tow. Kondraciukiem do maga­
zynów tej hurtowni. Icosięo- 
kazuje? Są one po brzegi wy­
pełnione towarem, lecz prze­
ważającą ilość jego można by 
z przysłowiową świeczką szu­
kać w naszych sklepach, 
lam właśnie spoczywają po­
szukiwane w sklepach artyku 
ły gospodarstwa domowego, 
a wśród nich w ogóle już za­
pomniane artykuły drobne,, 
takie jak drewniane skrzynki 
do listów, koszyczki do owo 
ców lub chleba, foremki do 
wykrawania ciastek, tace itp. 
Dowiadujemy się przy tym, 
że niektóre z tych artykułów 
czekają już na nabywców 
przeszło rok.

W MHD NIE DOBRZE

Panuje wśród wielu kierów 
ników sklepów przekonanie, 
że plan sprzedaży można wy 
konać jedynie przez obrót

Okazuje się, te na tak 
zw. sprawach rolnych tó ja 
się nie znam.

Przekonałem się o tym 
•wczoraj, będąc w kilku 
wsiach w okolicach Białę- 
cina.

I proszę; jak to kilki tr­
wóg doświadczonego rolnika 
może człowieka pozbawić 
złudzeń.

Klęskę moją zapoczątko­
wało zdziwienie, jakie oka­
załem na widok nierówno i 
niechlujnie wykopanych do­
łków przygotowanych.,, jak 
ml się zdawało, pod drzew­
ka owocowe.

Dziki. — Powiedział krót­
ko mój rozmówca, miejsco­
wy gospodarz. Widząc jed­
nak moją minę z cyklu 
„przepraszam, że co" pośpie 
szył z wyjaśnieniem.

Dziki poryły łąkę, te do 
ły to ich robota.

Po drugiej stronie 'drogi, 
zobaczyłem jakoś dziwnie 
zaorane pole. Pomiędzy ku­
pami ziemi, przypominają­
cymi kretowiska, świeciły 
zielone skrawki kiełkujące) 
oziminy.

A tu pewnie zastosowaliś­
cie jakiś nowy system upra­
wy—powiedziałem przywoła 
jąc na twarz minę „a jed­
nak zna się te rolne zagad­
nienia". ,

Jaki system? Żaden sy­
stem. Po prostu dziki. O 1 
tam też dziki. Wskazał rę­

ką w stronę ciemniejącego 
pod lasem kawałka pola, za­
mienionego w kret~wisko. 1 
tam też dziki, i tam, 1 tu, i 
tam. Wskazywał mi coraz tc 
nowe kretowiska świeże 
rozrzuconej ziemi.

Jak tak dalej pójdzie, to 
przyjdzie człowiekowi sta­
nąć przed Kolegium Orzeka­
jącym za niewykonanie obo 
wiązkowych dostaw. Dziki 
wszystko zryta.

Co robić? — zapytał z na­
dzieją w głosie.

Ależ to zupełnie proste! 
wykrzyknąłem uradowany, 
że jednak, chociaż doświad­
czony rolnik, zwraca się do 
mnie po radę. Trzeba 
poprosić naszych myśli­
wych, aby ustawili na 
polach tablice z napisami 
„dzikom wstęp wzbroniony" 
1 sprawa załatwiona.

Mina mego rozmówcy w 
tej chwili potwierdzała mo­
je wątpliwości dotyczące 
znajomości spraw rolnych. 
Za to jeśli chodzi o metody 
walki z plagą dzików, przy­
znał mi rację.

Kiedy odjeżdżałem, wldzia 
łem jak z podziwem kiwał 
głową 1 puka! się palcem w 
czoło, co prawdopodobnie 
miało oznaczać „ale ma fa­
cet głowę".

KOLEC

(Na podstawie korespondencji 
Ludwika Łukaszewskiego).

„grubszymi” towarami. Spoty 
ka sie to najczęściej w skle­
pach skupiających towary 
kilku branż. Przykładem może 
tu być wielobranżowy sklep 
MHD w Kołobrzegu, gdzie naj 
łatwiej otrzymać można kom 
piety mebli, a trudno nato­
miast znaleźć drobne artyku 
łv. Nie trzeba chyba tłuma­
czyć, że taka „troska" o kon 
sumenta jest niesłuszna. Trze 
ba z nią dlatego kategorycz­
nie zerwać.

Ale nie tylko to jest przy­
czyną niedostatecznego zaopa 
trzenia sklepów w artykuły 
gospodarstwa domowego.

Kiedy wychodziliśmy z ma 
gazynu zatrzymał nas wzbu­
rzony głos kierownika maga­
zynu:

— Popatrzcie towarzyszu 
dyrektorze, w jaki sposób mo 
żerny wykonywać plany, sko 
ro odbiorcy tak dotrzymują 
terminów.

Trzy faktury, które podał 
dyrektorowi magazynier wy­
stawione były przez „Arged" 
5 października br. i zawierały 
zamówienia na artykuły bran 
żv chemicznej. Rachunki wy­
stawione były na sklep Nr 7 
i 8 w Szczecinku. Zaopatrze­
niowcy szczecineckiego MHD 
zgłosili się jednak po towar 
dopiero w dniu 10 listopada. 
W taki to właśnie sposób skle 
py w Szczecinku przez prze­
szło miesiąc pozbawione by­
ły artykułów branży chemicz 
nef. Wypadek ten nie jest odo 
sobniony. W podobny sposób 
postąpił MHD w Świdwinie. 
Z tego faktu wypływa wnio­
sek. Zaopatrzeniowcy MHD 
nie przestrzegają obowiązują­
cych zaleceń, które mówią m. 
in„ że zamówiony towar na­
leży odebrać w terminie trzy­
dniowym od chwili wystawie 
nia faktury. W innym wypad 
ku bowiem rachunki muszą 
być anulowane i cała proce­
dura zamówienia powtarza się 
od początku. Jasne, że to bar 
dzo utrudnia pracę hurtowni. 
Na tym jednak cierpią przede 
wszystkim konsumenci.

Żadne tłumaczenie nie mo­
że usprawiedliwić towarzy­
szy zaopatrzeniowców z pla­
cówek handlu uspołecznione­
go. C-zas skończyć z wybie­
raniem towarów. których 
sprzedaż przyspiesza wykona 
nie planu. Trzeba przede wszy 
skim zaspokoić żądania i po­
trzeby konsumentów, tym bar 
dziej, że istnieją ku temu peł 
ne możliwości.

G. TALARCZAK

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

. Ko~e~’,a Miasta MO — tele­fon 3S-37.
• Miejski — ul. Fałata 3/3,
teL 22-15; Psie Pole — tel. 2S-00.

Ratunkowe — tel. 09. 
p“żarn* — Ul. centrali 523, Ul. alarm. «a.

„Nowa Huta" — silniejsi od 
_?eanse godz. is, is 1 20. 

„Mioaa Gwardia" — Kokosso- 
wo - Córka pułku.
. ,~a * a ! Repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komunika­
tu Okręgowego Zarządu Kin.

. program i 
na* dzień 17 bm. (czwartek) 

Program dnia: 5.54, 15.25. Wia- 
?,°™° ,J:„„S05- 6*00* 7.00, 8.00, 8.30, 12.04, 16.00, 20.03, 23.00.

5.11 Orkiestry dęte. S.30 Po­
ranne rozmaitoict rolnicze. 6.00 
Soliści w repertuarze rozrywko­
wym. 6.43 Gimnastyka. 7.10 Kon­

cert ork. mandolinlstów. 7.40 
Kalendarz radiowy. 7.45 Błękit­
na sztafeta. 8.06 Śpiewa zespól 
„Śląsk". 8.38 Utwory fortepiano­
we. 9.00 „Będziemy rośli" — aud. 
dla klas V. 9.20 Fragmenty z 
oper Gaetano Donizettiego. 10.35 
„W starym młynie" — fragm. 
opow. W. Machejka. 10.55 Rytmy 
tańców polskich w dziełach ob­
cych kompozytorów. 11.30 Mu­
zyka 1 aktualności. 12.10 Prze­
gląd prasy. 12.15 Utwory na fa­
got. 12.30 Radziecka muzyka lu­
dowa. 13.00 Aud. dla wsi. 13.10 
Aud. dla kółek „młodych biolo­
gów" pt. „Nie każdy lubi to sa 
mo“. 13.40 przerwa. 15.30 Tańce 
1 zabawy z piosenką" — aud. dla 
dzieci. 16.05 Żywa miazga — pog. 
16.15 Koncert rozrywkowy. 17.00 
Z życia Związku Radzieckiego. 
17.30 Recital skrzypcowy. 18.00 
Melodie taneczne. 18.20 „Histo­
ria, jakich wiele" — koresp. H. 
Mirosza. 18.35 „Sylwetki kompo­
zytorów" — Karol Kurpiński. 
19.40 „Satyrycy przed mikrofo­
nem". 20.30 Koncert życzeń dla 
wsi. 21.00 Odpowiedzi Fali 49. 
21.12 „Ulubieni piosenkarze". 
21.40 Reportaż literacki. 22.00 
Aud. sportowa. 22.10 „Arcydzieła 
muzyki kameralnej". 22.40 Mu­
zyka.

Nareszcie
Rolniczy Dom 

Towarowy 
rozpocznie sprzedaż

W Rolniczym Domu Towaro­
wym, mieszczącym się przy ul. 
Zwycięstwa 39 już od maja br. 
przeprowadza się remont. 
W jednym z numerów naszej ga 
zety pisaliśmy o tym — jak za­
pewniali nas towarzysze z PZGS 
w Koszalinie — że sklep zosta­
nie oddany do użytku jeszcze w 
lipcu.

Niestety, wprowadzono nas w 
błąd, do dziś dnia bowiem 
Rolniczy Dom Towarowy nadal 
jest zamknięty. Remontowa Ba­
za Sprzętowo-Montożowa prze­
prowadzająca remont sklepu, 
uparcie nie dotrzymuje termi­
nów zakończenia prac remonto­
wych. Niesumienność pracowni­
ków bazy nie może jednak 
usprawiedliwić prezesa PZGS 
Waltosia, tym bardziej, że już w 
lipcu jeden termin nie został 
dotrzymany.

Jak zapewnia nas obecnie 
prezes PZGS - Rolniczy Dom 
Towarowy zostanie oddany do 
użytku pod koniec bm.

Czy tym razem towarzysze z 
PZGS-u dotrzymają terminu — 
zobaczymy.

(b. k.)

Dobre wyniki 
doś wiadczalnej 

uprawy pajzy
W gospodarstwie PGR Sucha 

w zespole Grzmiąca na wiosnę 
br. na 2 ha ziemi lekkiej pia­
szczystej, wysiano dla przepro­
wadzenia uprawy doświadczal­
nej 2 kg ziarna pajzy - rwanej 
prosem japońskim. Roślinę tę, 
posiadającą duże wartości jako 
pasza zaaklimatyzował w Polsce 
amator-hodowca Bronisław Bu­
za z Reguł pod Warszawą.

Po dokonaniu zbiorów pajzy 
w gospodarstwie Sucho obliczo­
no, że daje ona przeciętnie z 
ha 60 ton masy zielonej, bardzo 
bogatej w białko, a w uprawie 
nasiennej 15 kwintali ziarna*.

Zespół PGR Grzmiąca planu­
je na wiosnę 1956 roku zasiać 
pajzę na dużym obszarze.

Czytajcie
prasę partyjny

Prenumerata czasopism naukowjcli 
i popularno-naukowych na rok 1956

Wydawane przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
czasopisma Polskiej Akademii Nauk, towarzystw i in­
stytutów naukowych oraz Min. Szkolnictwa Wyższego 

z zakresu 
filozofii, ekonomii, filologii, fizyki, astronomii, chemii, 
nauk o ziemi, nauk biologicznych oraz nauk technicznych 

można zamówić w prenumeracie na rok 1956 
w oddziałach „Ruchu", w urzędach pocztowych

i w Centrali Kolportażu „Ruch", Warszawa, ul. Srebrna 12 
{konto PKO dla wpłat: 1-6-100.020)

KATALOGI 
czasopism naukowych 1 popularno-naukowych 

są dostępne w placówkach „Ruchu" i poczty oraz w bi­
bliotekach i w księgarniach naukowych. Katalogi • /y- 
syła na żądanie bezpłatnie Dział Propagandy PWN, 

Warszawa, Krak. Przedmieście 79.
K—438-1

ROŻNE

OSZCZERSTWO rzucone na ob. 
Szcplatowską Halinę z Polczyna- 
Zdroju odwołuję jako niepraw­
dziwe i przepraszam. — Bartczak 
Kazimierz. P-301-1

je z kuchnią 1 wszelkimi wygo­
dami zamienię na podobne w 
Wałczu. Wiadomość: Melioracja 
Wałcz, ul. Żymierskiego 16.

G-297-1

-T r z p 1 o t k a" — barwny film produkcji radzieckiej we­
dług noweli Czechowa otrzymał nagrodę Srebrnego Lwa na XVI 
Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Wenecji. Reżyseria 
P. Samsonowa.

Na zdjęciu: Sergiusz Eondarczuk w roli lekarza Dymowa.

Nie wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego, że szczur przebywający 
w pobliżu ludzi jest roznosicie- 
lem chorób zakaźnych. Doświad 
czenia wykazały, że epidemie 
chorób zakaźnych wśród ludzi 
idą zawsze w parze z pomorem 
wśród szczurów. Oto np. w la­
tach powojennych w celu szyb­
kiego zlikwidowania plagi szczu 
rów, spróbowano zwalczyć je 
przy pomocy epidemii. A więc 
pochwyconym szczurom zaszcze­
piono tyfus i puszczono wolno. 
W okolicach, gdzie tego doko­
nano, Wybuchła epidemia tyfu­
su wśród ludzi.

Szczur jest z natury stworze­
niem wędrownym, co jeszcze 
bardziej zwiększa niebezpieczeń 
stwo, bowiem może on zawlec 
chorobę w najbardziej oddalo­
ne strony. Ukryty w pociągach, 
w szczelinach wagonów i w pa­
kach z towarami, szczur przekra 
cza granice państw, o no okrę­
tach i statkach, dla których jest 
prawdziwą plagą, przemierza 
świat. Toki właśnie szczur okrę­
towy przywlókł z krajów pod­
zwrotnikowych do Europy naj- 
straszniejszą z chorób zaka­
źnych — dżumę.

Z tych więc powodów oraz 
dlatego, że szczur jest powa­
żnym szkodnikiem gospodar­
czym, państwo nasze nie żałuje 
środków na jego zwalczanie.

Ponieważ na terenie miasta 
Koszalina plago szczurów jest

wyjątkowo duża i mogłaby być 
przyczyną powstania epidemii. 
Prezydium Miejskiej Rady Naro 
dowej w trosce o zdrowie spo­
łeczeństwa podjęto decyzję prze 
prowadzenia odszczurzania mia 
sta.

Przeprowadzenie tej akcji po­
wierzone zostało Gdańskiemu 
Zakładowi Dezyn‘ekcj’. Dezyn­
sekcji I Deratyzacji. Ale po to, 
by akcjo ta dała pożądane wy­
niki, mieszkańcy Koszalina win­
ni iak najściślej współpracować 
z ekipami derafyzacyjnymi. które 
już działają na terenie miasta.

A w;ec apelujemy tą drogą: 
pomagajcie ekiporn oerotyzacyj 
nym u'atwiaicie im dostęp do 
wszelkich pom*eszczeń.

ZAMIENIĘ trzy pokoje, kuchnia. 
Saraż, ogród w Szczecinku na po- 

obne względnie mniejsze w Ko­
szalinie. Wiadomość: Koszalin — 
tel. 631, wewn. 56. G-293-1

MIESZKANIE nowoczesne w Ko­
szalinie w śródmieściu — 2 poko-

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 pokoje 
z kuchnią, łazienka, gaz (nowo- 
odremontowane) w Kamiennej 
Górze — miasto powiatowe leżące 
obok Jeleniej Góry, na podobne 
w Szczecinku, woj. Koszalin. Zglo 
szenia: Sekretariat PZGS „Samo­
pomoc Chłopska" w Szczecinku.

K-435-1

ZAWIADOMIĘ NIE
Koszalińskie Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu 

Zwierzętami Rzeźnymi Oddział Rejonowy 
w Koszalinie 
zawiadamia

ic z dniem 15 listopada 1955 r. przenosi biura z ulicy 
Walki Młodych 15 oraz bazę żywca

na ulicę Bieruta Nr 64 — — tel. 54-32
Z dniem ogłoszenia wszelką korespondencję należy 

kierować pod wskazanym adresem.
Telefon pozostaje bez zmian.

K—441-1

DYREKCJA 
SŁUPSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

W SŁUPSKU, UL. KILIŃSKIEGO Nr 40 
tel. 23-24

wzywa
instytucje, przedsiębiorstwa lub osoby, które oddały 

SILNIKI elektryczne do naprawy w Punkcie Usłu­
gowym w Słupsku,' przy ul. Szczecińskiej Nr 2 

do odebrania tych silników w terminie 
od 15 października do 30 listopada 1955 r. najdalej.

Po tym terminie nie odebrane silniki oddane będą jako 
złom do Zbiornicy Złomu bez prawa regresji.

K—414-0

Wędrowny wrógTylko dla myśliwych

Niebezpieczna 
piwnica

Niejeden Już przechodzień 
skręcił nogę w nie zabezpieczo­
nym otworze piwnicznym domu 
przy ul. Armii Czerwonej, w 
którym mieści się zakład gastro 
nomiczny „Pomorzanka". Raz 
nawet, w bardziej cieenną noc 
od innych nocy. Jeden z miesz­
kańców Koszalina wpadł do pi­
wnicy tak „radykalnie", że po­
dobno własna żona znaleźć go 
nie mogła przez kilka dni.

Może by Jednak tę pułapkę zli 
kwidować?

Jak na to się zapatruje Miej­
ski Zarząd Budynków Mieszkał 
nych? B. F.
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147 lat...

...żyje obywatel Azerbejdża­
nu Machmud Ejwazow. 
Wieś, w której mieszka, 
położona jest na wysokości 
2100 m nad poziomem mo­
rza. Staruszek czuje się do­
skonale, często jeździ kon­
no, przechadza się po polu 
i ogrodzie. Ponad 100 lat 
zajmował się hodowlą o- 
wiec, wędrował ze stadami 
po górach i dolinach.

Machmud Ejwazow jest 
głową rodziny liczącej 152 
osoby. Najstarsza jego cór­
ka ma około 120 lat.

Na zdjęciu: Machmud Ej­
wazow w rozmowie z pra- 
prawnuczką j najmłod­
szym z rodu 4-miesięcznym 
prapraprawnuczkiem.

(Fot. CAF)

... Radziecka elektrownia ato­
mowa dostarcza sama w ciągu 
doby tyle energii, ile potrzebą 
<to podniesienia na wysokość 
1 kilometra pociągu towarowego 
o wadze 4500 ton.
... Każdy. kilometr kwadrato­

wy naszej ziemi otrzymuje od 
slortca co minutę energię, odpo­
wiadającą spaleniu 200 tvs. ton 
węgla? Sama tylko Francja 
otrzymuje co minutę „prezent4' 
Od słońca, równy 10# mld ton 
węgla.

PIERWSZA NA SWTFCnt
TKAl.NIA BEZCZÓŁENKOWA

Ponad 23 tys. metrów tkani­
ny wyprodukowano jut na cze­
chosłowackich bezczółenkowych 
maszynach tkackich, które są 
Wielka rewelacją techniczną 1 
zdobyły sobie szeroki rozgłos na 
całym świecie. Maszyny te zbu­
dowali czechosłowaccy konstruk­
torzy.

Na godzinę maszyny te prodn- 
kują trzy razy więcej tkanin niż 
zwykle automatyczne warsztaty 
tkackie. Oblicza się, te podczas 
gdy zwykła maszyna w ciągu 
godziny wyrabia 29,6# metra tka­
niny, to maszyna bezczółenkowa 
zdolna Jest wyprodukować w 
tym samym czasie 96 metrów 
tkaniny.

Począwszy od 1 stycznia 1956 
roku w zakładach w Semllach 
pracować będzie cala tkalnia 
wyposażona w maszyny bezczó­
łenkowe. Specjalnością tkalni 
będą m. In. prawie pajęczynowe 
materiały z włókna sztucznego. 
Suknia wieczorowa uszyta z 6 
metrów takiej tkaniny ważyć 
będzie nie więcej Jak 16 dkg i 
8 C.

W bezczółenkowych maszynach 
tkackich rolę czółenka odgrywa 
silny prąd powietrza lub wyrzu­
cona przezeń kropla wody, która 
przeciąga nić przez osnowę.

Czechosłowacja rozpoczęła jut 
peryjaą produkcję tych maszyn.

Równouprawnienie 
bez podwójnej buchalterii 

Sąsiedzi moi. małżonkowie 
S„ mieli wśród znajomych, u- 
staloną opinię: rodzina jak 
z czytanki dla grzecznych dzie 
ci — mawiano o nich. Bo rze 
czywiście życie ich płynęło 
spokojnym nurtem. On pra­
cował w fabryce, ona w biu 
rze. Dzieci były zawsze schlud 
nie ubrane, pogodne. Miesz 
kanie — wzór czystości. Wie­
czorami. gdy zajrzeć do nich, 
niezmiennie natknąć się było 
można na banalna, ale przy­
jemny obrazek: on czytał ga­
zetę, albo książkę, ona zmy­
wała statki po kolacji, robiła 
rachunki, cerowała itp.
Tego wieczoru, gdy tylko prze 

stąpiłam próg ich mieszkania, 
wyczułam burzę w powietrzu. 
Ona siedziała ze wzrokiem po 
nuro wbitym w podłogę, on 
nerwowo przemierzał pokój.

— Bo widzisz, jestem już 
nerwowo wyczerpana — rzek 
ła — rano praca, wieczorem 
praca, od tygodni książki w 
ręku nie miałam. A tu jesz­
cze pretensje, że garnitur z 
pralni nie wykupiony, że ziem 
niaków jeszcze na zimę nie ma 
my. Doprawdy dwoję się, troję 
się i nigdy z pracą domową 
nie nadążam. Ładnie wygląda 
to nasze równouprawnienie.

♦ * •

— No, cóż — powie czytel­
nik — mało to bywa takich 
sprzeczek małżeńskich, mało 
kobiet skarży się na swój los? 
Jedne robią to w formie wy 
buchowej. inne gryzą się po 
cichu, jedne buntują się prze 
ciw domowej robocie głośno, 
inne znoszą ją cierpliwie jako 
dopust boży. Ale jaką na to 
znaleźć radę? Zycie rodzinne 
wymaga zajmowania się do­
mem i wychowaniem dzieci, 
wymaga wykonywania tysią­
ca żmudnych, uciążliwych 
prac, jak: sprzątanie, gotowa­
nie (nawet jeśli jada się w 
stołówce, trzeba przyrządzić 
śniadanie i kolację), cerowa­
nie itp. Są to prace typowo 
kobiece, od tysięcy lat kobie­
ty je wykonywały, więc i te­
raz są ich udziałem — rozu­
mują poniektórzy mężowie, 
dodając przy tym:

— Może kiedyś, w miarę 
zbliżania się do komunizmu, 
zmieni się sytuacja kobiety; 
automaty, różne wynalazki te­
chniczne uwolnią ją od zajęć 
domowych.

Sprawa nie jest taka pro­
sta, jakby tego chcieli nie­
którzy „przyjaciele” kobiet, 
uznający stan obecny za ko­
nieczność j pocieszający się, 
że dopiero przyszłość wyzwoli 
kobietę od garnków, balii itp.

e • •

Faktem jest, że ustrój nasz 
prawnie zlikwidował poniżają

— Nie mam pojęcia. Ach, cóż. za 
nieszczęście. Gdybyście wiedzieli, co 
się dzieje w domu Orłowa. Trage­
dia. Nikitin westchnął i dodał cicho: 
— Zabrałem ze sobą ankiety wraz z 
fotografiami wszystkich swoich pra­
cowników. Pomyślałem sob.i?, że 
wam się to może przydać, może ze- 
chcecie przejrzeć, zawezwać kogoś.

— Doskonale, dziękuję wam bar­
dzo — powiedział Gończarow.

Nikitin otworzył teczkę, wyjął z 
niej spory pakunek i podał majo­
rowi.

— Ach, żeby już jak najprędzej 
znaleźć tego gada.

Gończarow szybko wyszedł z ga­
binetu. Zrozumianym, że spieszy się, 
by zastać jeszcze Sawuszkina. Za 
chwilę właśnie tutaj mogłoby nastą­
pić rozwiązanie zawiłej historii. Wy­
starczyłoby, gdyby Sawuszkln z foto­
grafii poznał wczorajszych pasaże­
rów. Czas wlókł się bardzo długo. 
Po dwudziestu minutach Gończarow 
wrócił.

W odpowiedzi na nasze pytające

spojrzenia pokiwał przecząco głową.
— Weźcie to, towarzyszu Nikitin 

— rzekł Gończarow wręczając mu 
paczkę. — Tego, kto nas interesuje, 
nie ma tutaj.

— Wiedziałem, że tak będzife — 
odparł Nikitin. Spojrzał na zegarek 
i rzekł: — Na mnie już czas. Muszę 
z.ająć się pogrzebem i rodziną zmar­
łego.

— Chwileczkę. — Gończarow za­
trzymał w swojej dłoni rękę Niki- 
tina. — A moli? ostatnio ktoś u was 
został zwolniony z pracy. Może na 
własne życzenie ...

— Zapomniałem, na śmierć za­
pomniałem. To ona! Oczywiście, że 
ona! Tleniona blondynka, cała gło­
wa w lokach.

— O kim mówicie? — spytał Dro­
zdów.

— O Marcz»rwskiej. O Wali Mar­
czewskiej. — Nikitin zamyślił się, 
po czym rzekł:

— Przed pięciu dniami zwolniła 
się z pracy ni z tego ni z owego. Na 
własne życzenie.

— Czy długo u w4as pracowała?
— Dwa lata.
— Czy nie znaefe nikogo z jej zna­

jomych? —
Nikitin ledwie złapał oddech.
— W tej chwili przypomniałem 

sobie. Kilka razy przychodził męż­
czyzna, wysoki, miał chyba trzydzie­
ści kilka lat, czekał aż skończy pra­
cę j odprowadzał ją.

„No, nareszcie j»?steśmy na tropie" 
— pomyślałem.

— Powiedzcie, jak wygląda Mar­
czewska? — poprosił Gończarow.

cą sytuację kobiety w społe­
czeństwie, dał jej prawo do 
pracy, do równej płacy, pra­
wo do udziału w rządzeniu 
państwem. Szkoły, przedszko­
la, żłobki, stołówki, których 
liczba z każdym rokiem wzra­
sta, uwolniły częściowo ko­
bietę od troski o wychowanie 
dziecka, częściowo rozwiązały 
problem gospodarstwa domo­
wego. Stworzone zostały wa­
runki lżejszego, coraz kultural 
niejszego życia, powstała per 
spektywa uwolnienia kobiety 
od kłopotów domowych.

Ale jest również faktem, 
że w praktyce codziennego 
dnia, w sposobie myślenia wie 
lu ludzi kobieta nie jest w peł 
ni równouprawnionym człon­
kiem społeczeństwa.

Spróbujmy to wyjaśnić: w 
biurze, fabryce czy urzędzie 
kobieta powszechnie uważana 
jest i traktowana na równi z 
mężczyzną jako uczestnik bu 
downictwa socjalistycznego, 
wespół z mężczyzną dźwigają 
cy jego ciężary. Ale za 
drzwiami domu rodzinnego... 
Tam aż nazbyt często panują 
stosunki niemal „feudalne". 
Mąż po pracy żąda dla siebie 
spokoju, kolacji przygotowa­
nej na czas, czystej koszuli z 
przyszytymi guzikami, sło­
wem, żąda aby wszystko „gra 
ło".

Jakże tu mówić o możli­
wości korzystania z kultural 
nej rozrywki, z możliwości 
pogłębienia wiedzy, dokształ 
cania się, skoro po powrocie 
z pracy na kobietę czekają 
liczne obowiązki.

Powie ktoś: przesada, prze 
cięż są żony i matki i pracują 
ce zawodowo, które mają 
czas i na książkę, i na kino, 
które dokształcają się wie­
czorami, podnoszą swe kwa­
lifikacje zawodowe. To praw 
da, ale przyglądając się bli­
żej ich życiu, można do­
strzec, że często (w wypad­
kach, gdy gospodarstwem 
domowym nie zajmuje się 
babcia, starsza ciocia lub 
ktoś inny) korzystanie z tych 
praw okupione jest pracą po 
nad siły; jest też często przy 
czyną domowych niesnasek, 
a nawet tragedii. Znam mał 
żeństwo, w którym doszło na 
tym tle do rozwodu. A spra­
wy wyglądały następująco: 
Przed kilku laty moja znajo 
ma, z zawodu akuszerka, o- 
świadczyła mężowi, że pra­
gnie studiować medycynę. 
Nie stawiał jej żadnych prze 
szkód, swym znajomym mó­
wił, że dumny jest, iż żona 
postanowiła zostać lekarzem. 
Trzeba ponosić ofiary — 
stwierdzał — gdy się chce 
czegoś dopiąć.

Pierwszy rok studiów żo­
ny upłynął względnie spokoj 
nie. Ale drugi, trzeci — pod

W ostatnią 
niedzielę w roz 
grywkach mi­
strzowskich sza 
chistów klasy 
A uzyskano na 
stępujące wy­
niki: Sparta
Sianów zdecy­
dowanie poko­
nała silny ze­
spół Sparty 

Białogard 6:4. Dzięki temu 
zwycięstwu sianowska Spar­
ta wysunęła się na piątą po­
zycję w tabeli. Kolejarz 
Słupsk w meczu wyjazdo­
wym rozgromił w Damnicy 
tamtejszego Kolejarza 9:1, 
Sparta Koszalin pokonała 
Kolejarza Darłowo 7,5:2,5
pkt., w takim samym stosun­
ku szczecinecki Kolejarz 
wygrał ze słupskim Orłem, a 
z meczu dwóch drużyn Bu­
dowlanych z Kołobrzegu i 
Koszalina zwycięsko wyszli 
szachiści kołobrzescy wy­
grywając 7,0:3,0.

Po niedzielnych rozgryw­
kach układ tabeli przedsta­
wia się następująco'.
Kolejarz Słupsk 10:0 38,0:12,0 
Sparta Koszalin 10:0 33,5:16,5 
Kol. Szczecinek 8:2 37,0:13,0 
Bud. Kołobrzeg 6:4 30,0:20,0
Sparta Sianów 5:5 22,5:27,5
Sparta Białogard 4:6 24,5:25.5 
Bud. Koszalin 4:6 20,5:29,5 
Kolejarz Darłowo 2:8 16,5:33,5

Zybina 
bije rekord świata 

W trzecim dniu lekkoatlety­
cznych mistrzostw ZSRR rozgry­
wanych na stadionie Dynamo w 
Tbilisi padł nowy rekord świata 
w pchnięciu kulą. Znajdująca 
się w doskonałej formie Zybina 
uzyskała, wspaniały wynik — 
16,67 bijqc ustanowiony przez 
nig tydzień temu w Stalinabadzie 
rekord świata o 22 cm.

Tytuł mistrzyni ZSRR w pięcio­
boju uzyskała rekordzistka świa­
ta Czudina — 4 744 pkt. Bieg 
na 80 m ppł. zakończył się zwy 
cięstwem Dołżenkowej — 11,2.

Bardzo wyrówna ng walkę sto­
czyli zawodnicy w skoku o tycz­
ce, aż czterech pokonało wyso­
kość 4,30. Tytuł mistrzowski zdo­
był Czernobcj.

Zdobywajcie
ODZNAKĘ

S P O !

znakiem krótkich spięć, 
sprzeczek. Z dnia na dzień 
mnożyły się pretensje ze 
strony męża na „bałagan" w 
domu. Wreszcie oświadczył, 
kategorycznie: dom albo stm 
dia. Gdy żona nie chciała' 
zrezygnować ze studiów (koń. 
czyła właśnie czwarty rok),, 
zażądał rozwodu. <

Nietypowe? Otóż właśnie, < 
że typowe. Wystarczy przy-i 
słuchać się kilku rozpra-i 
wom rozwodowym, by prze-i 
konać się jak często męż-i 
czyźni motywują zdradę mał< 
żeńską a nawet porzucenie' 
rodziny tym, że żona była; 
niegospodarna, że „on niej 
miał domu". j

• • » '

Bardzo niewielu mężów i 
zastanawia się nad tym, jak( 
znacznie mogliby ulżyć żo-i 
nom w ich ciężkich obowiąz, 
kach i kłopotach, gdyby ze-< 
chcieli pomóc w „kobiecej i 
pracy". Ale gdzież tam — toi 
przecież godzi w „prawa i< 
godność męża" — słowa te< 
wypowiedziane przez Lenina' 
przed laty pasują jak naj-' 
bardziej do wielu naszych' 
małżeństw. '

Niestety, jeszcze dość po­
wszechnie panuje u nas prze 
konanie, że wstyd przynosi 
mężczyźnie zakasanie ręka­
wów i wykonywanie prac do 
mowych, że to dowód ślama 
zarności, „pantoflarstwa". 
Natomiast mało kto oburza 
się, gdy żona po dniu pracyl 
zawodowej spychana jest do 
roli Kopciuszka, gdy na jej 
barki spada cała „czarna" ro( 
bota domowa. A przecież, 
sprawiedliwość wymaga, by. 
praca domowa była równo-, 
miernie rozłożona na męża,, 
żonę, a także starsze dzieci.. 
Tak pojęta organizacja życia'j 
domu wyrówna choć częściej 
wo krzywdę kobiecie, zdej-j 
mie z bark część codzien-) 
nych kłopotów, a tym samym ( 
przyczyni się do wyzwolenia < 
jej z „niewoli domowej”. '/I]

Pora podjąć jakąś „akcję< 
wychowawczą", celem wy-< 
miecenia takich poglądów,! 
które dopuszczają podwójną^ 
buchalterię w sprawie rów- ■ 
nouprawnienia kobiet

MARTA MALINOWSKA <

— Marczewska? No, cóż. Uchodzi­
ła u nas za przystojną. — Zamyślił 
się chwilę. — Szczupła blondynka, 
lat dwadzieścia sześć, dobrze ubra­
na, często bywa w kawiarniach, ro­
zeszła się z mężijm, dlaczego, nie 
wiem. Dobra pracownica, nic złego 
o jej pracy nie można powiedzieć. 
Gdy prosiła o zwolnienie, zapytałem 
dlaczego to robi. Powiedziała, że wy­
chodzi za maź i wyjeżdża z mężem 
do innego miasta.

Wtrąciłem się do rozmowy.
— Czy znacie adres Marczew­

skiej?
— Nie znam dokładnego adresu. 

Zadzwonię do biura i dowiem się.
Nikitin podszedł do telefonu. Spoj­

rzałem na Gończarowa i Drozdowa. 
Na twarzach ich malował się spo­
kój i skupienie.

— Oto adres Marczewskiej — 
rzekł Nikitin, odkładając słuchaw­
kę. — Ulica Lichoborska 26, m. 1. 
Zajmuje pokój w mieszkaniu Fagur- 
nowej, która zdaje się jest jej krew- 
ną.

— Dziękuję. Tymczasem to wszyst­
ko — rzekł Gończarow wstając z 
miejsca. — Wybaczcie, że niepokoi­
liśmy was.

— Ależ to n*h ma znaczenia — 
powiedział Nikitin. — Takiego po­
rządnego człowieka zamordowano...

Wzdychał ciężko i wycierając 
twarz chusteczką, skierował się ku 
wyjściu.

— Zostaliśmy w gabinecie sami. 
Gończarow szepnął coś Kowa’i?ńce. 
Ona kiwnęła głową, wstała i wyszła.

— Towarzyszu majorze — rzekł

Drozdów. — Pozwólcie, że zbiorę lu­
dzi, do tej, mam nadzieję, ostatniej 
już operacji.

— Tak — powiedział Gończarow. 
— Sądzę, że jesteśmy na słusznej 
drodze. Teraz należy działać szybko 
i ostrożnie. Nie jest wykluczone, że 
możemy natknąć się na kogoś jesz­
cze.

Wteźcie ludzi, towarzyszu Droz­
dów, i rozstawcie ich jak należy. 
Nie muszę was przecież pouczać. 
Zorganizujcie tymczasowy wywiad, 
z ilu pokoi składa się mieszkanie, 
kto je zajmuje, kto w tej chwili 
jest w domu. Nie spłoszyć — to naj­
ważniejsze.

— Tak jest, towarzyszu majorze.
Drozdow wyszedł.
— Wszystko wydaje się jasne. Dro 

ga do młiszkania Marczewskiej jest 
drogą... Nie dokończył zdania, za­
dzwonił do komisarza i zreferował 
sprawę.

ŚLADY W OGRODZIE

— Mamy przed sobą niebezpiecz­
ną operację — rzekł do mnie major, 
oglądając pisto’et — Radzę wam 
pozostać tutaj. Jutro opowiemy wam 
o wszystkim szczegółowo.

— Towarzyszu komisarzu, pozwól­
cie mi pójść z wami.

— Uprzedzam jednak, że to nie­
bezpieczna sprawa.

— Rozumiem i nie boję się.

(D. c. n.)

Szachiści klasy „A“ na półmetku
Kolejarz Słupsk i Sparta Koszalin

nadal niepokonane
Orzeł Słupsk 1:9 17,5:32,5
Kolejarz Damnica 0:10 10,0:40,9

St. Biernat

Hokeiści wygrali
w Czechosłowacji

Na zakończenie swego tournee 
w Czechosłowacji, hokejowo re­
prezentacja Warszawy spotkała 
się w Karlovych Varach z miej­
scowym Dynamo. Po bardzo ła­
dnej grze zwyciężyli Polacy — 
3:2 (1:1, 0:0, 2:1). Bramki dla 
Warszawy zdobyli: Kurek — 2 
oraz Janiczka — 1.

Drużyna polska zagrała je, 
dno z najlepszych spotkań pod, 
czas swego pobytu w CSR.

Na sześć rozegranych spot-' 
kań w CSR Polacy trzy wygrali, 
pozostałe przegrali uzyskując 
niekorzystny stosunek bramek — 
21:25.

Kalendarzyk 
rozgrywek 

pingpongistów 
klasy A

RUNDA I

Cl listopada

Sparta Koszalin — Bud. Człuchów 
Bud. Człuchów — Sparta Połczyn 
Gospodarz — Sparta Koszalin.

• aa
Sparta Słupsk — Start Sławno 
Start Sławno — Włókn. Okonek 
Gospodarz — Sparta Słupsk.

27 listopada

Bud. Człuchów — Start Sławno 
• • •

Sparta Połczyn — Wt. Okonek 
Sparta Koszalin — Sparta Słupsk 
Sparta Słupsk — Sparta Połczyn 
Wt. Okonek — Sport a Koszami 
Gospodarz — Sparta Połczyn.

W najbliższym czasie podamy 
terminarz II rundy rozgrywek.

Rada Okręg. ZS 
Kolejarz i MKKF 

meldują...
Wczoraj dostaliśmy meldunki 

z Rady Okręgowej ŹS Kolejarz 
i MKKF w Koszalinie o wykona­
niu rocznych zadań plano­
wych w zakresie zdobywania 
odznak SPO i klas sportowych.

ZS Kolejarz na zaplanowa­
nych 679 klas sportowych zdo­
było 772, co stanowi 113,6 pro­

cent planu i 290 odznak SPO 
na 283 planowanych. Ilość 
członków zrzeszenia wzrosła 
z 2582 do 2 744 osób.

MKKF na zaplanowane 
723 odznaki uzyskał 859, czyli 
117,4 procent ogólnego planu.


